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w setną rocznicę powstania listopadowego. 


„Inne powstania, inna mogiła, 
memu kochaniu inna odpowiedź, 
mojej Wolności inna obrona, 


mojej tęsknocie Polska wzruszona 
się śniła! 
I Polska dobra, chlebem karmiąca 
wszystkie swe dzieci!” 

(Jan Stur) 


W noc listopadową porwali się 
do walki. Orlemi skrzydły zało- 
potali — karabiny w garści ścisnę- 
li.. Poszli. Na Belweder poszli. 
Młode oficery. Podchorążowie. Żoł- 
nierze. 

A byli oni jak „serce, co się 
świeci, wichr, eo leci tchnieniem 
rozżagwia zagasłe słońca, komety 
ściąga, aby szerzyły ciepło na zie- 
mil” 

29 listopada 1830 roku. 

W noc uderzyli krzykiem: Wol- 
ności zrywaj swe pęta! Po przez 
aleje łazienkowskiego parku po- 
szli na majaczące w blasku księ- 
życa mury pałacu. Poszli na znie- 
nawidzony przez naród — Belwe- 
der. Bo w nim On — carski brat. 
I z carskiej woli — Polski dykta- 
tor. Błyszczy w srebrnym świetle 
stal bagnetów. Stuk obcasów wa- 
li w błyszczące posadzki pałacu. 
Szukają jego — dyktatora. Niema 
go. Uszedł. 

Na ulicach Warszawy szczęk 
oręża wzywa do walki. Zapał. 
Twarda wola gna do Wolności. 
„Precz z niewolą. My do niej nie- 
zdolni, niechaj ostatnie krople krwi 
wycieką i padniemy wszyscy — 
lecz padniemy wolni!“ : 

I naród do boju wystąpił z 
orężem... 


Panowie w stolicach się bawili. 


1 naród poszedł w bój. I krwią 
swoją zarumienił śniegiem zasy- 
pane pola. 

Wierzył w śmierć — nie wie- 
rząc w zwycięstwo. 

Rządzili nim, dowodzili — dyk- 
tatory. 

' Chłopieki — Skrzynecki — Dę- 
biński — Krukowiecki —Małachow- 
ski. 

Żołnierz garnął się do walki 
jak do dziewczyny. Zbierał laury 
męstwa z pod Grochowa, Stoczka, 
Ignania, Ostrołęki... 

Lecz wodzono go z miejsca 
na miejsce, prowadzono go na- 
przód w tył w prawo w 
lewo. 

Jak na paradzie. 


W słońca spiekocie sechł. W 
marszach wycieńczał swe siły. 
Szarpano jego męstwo. Dusze je- 
go rwano na kawały. I racją sta- 
nu, jak bandażem, owijano od 
prochu oślepłe oczy. Gaszono po- 
rywy — studzono zapał — ma- 
newrami. 


Q cześć wam, panowie ma- 
gnaci, $ 

Za. naszą niewolę, kajdany, 

O cześć wam, książęta, bra- 
biowie, prałaci, 

Za nasz kraj krwią ludu zbry- 
zgany. 


| Tumaniony długo warszawski 
lud z okrzykiem: „śmierć zdraj- 
com!“ — wyległ na ulicę. 

| Rozszalały w męce, w prze- 
jezuciu upadku i daremnie prze- 
|lewanej krwi — szukał winnych. 
| Jak lawina przebiegał ulicę, 
wdarł się do komnat zamku war- 


Podziekowanie 


Wszystkim towarzyszom i towarzysz- 
kom, które podczas akcji wyborczej ofiar- 
nie i bezinteresownie spełnili swój obo- 
wiązek socjalistyczny składamy jaknajser- 
deczniejsze podziękowanie. 

Nie bacząc na przejawy brutalnego 
terroru wyborczego ze strony bojówek, na 
pogróżki i niesłychanie ciężkie dla nas 
warunki agitacji wyborczej,  czyniliśmy 
wszystko, by z walki tej wyiść z obronną 
ręką. 

Do wałki wyborczej szedł każdy 
z nas z przeświadczeniem, że o zwycię- 
stwie nie może być w tych warunkach 
mowy, że idzie tu walka wszystkich prze- 
ciwko nam. 

Do wyborów tych szliśmy bez gro- 
sza prawie. Do wyborców nie mogliśmy 
dotrzeć z powodu terroru, gdyż szeroka 
masa wyborcza obawiała się przychodzić 
na wiece wyborcze. 

Do głosu przyszły partje antyrobo- 
tnicze, z okręgu przemysłowego, a więc 
nawskroś robotniczego nie przeszedł ani 
jeden robotniczy poseł. 


Klasowo'uświadomieni robotnicy prze- 
konali się ostatecznie, że rozbijanie so- 
cjalistycznego ruchu robotniczego przez 
komunistów, było przyczyną decydującą, 
że nie uzyskaliśmy mandatu do Sejmu 
warszawskiego. 


Co oznaczają 


Białe plamy wyskrobane przez cen- 
zurę na łamach pism, nie są puste, jakby 
się pozornie zdawać mogło. Przeciwnie, 
mają one wymowę i bardzo określone zna- 
czenie. A 

W ostatnim numerze „Łodzianina” 
upstrzyło tekst kilka olbrzymich białych 
plam. Oto tytuły skonfiskowanych artyku- 
łów: 

1) Wybory brzeskie. 

Masowe aresztowania przed wy- 
borami. 

5) Represje wyborcze w Wileńszczy- 
Źnie. 

4) W okręgu konińskim (represje wy- 
borcze), 

5) Represje wyborcze przed wybora- 
mi (na kresach). 

6) Ostatnie wyczyny „sanacyjne* we 
Włocławku. 

7)A jak to było na Sląsku 
wyborczy). 

8) Teror (w.Krakowie). 


(teror 


Dla ruchu klasowego zaistniał więc 
punkt zwrotny w przyszłym rozwoju. 

Nawet zacieklejszy komunista musiał 
się przekonać, że wszelkie rozbijanie ru- 
chu robotniczego mści się na samych ro- 
botnikąch. 

Socjalizm nie jest partją ludzi, ani 
też partją chwilowej konjunktury politycz- 
nej. Socjalizm jest najpotężniejszą ideą 
Świata. Socjalizm nigdy nie może ponieść 
klęski, któraby nosiła cechy katastrofy. 
Socjalizm może się cofnąć, może doznać 
dotkliwej porażki, ale nigdy klęski. 

Dlatego też wszyscy przyjmujamy 
wyniki wyborów jako skutek błędów, po- 
pełnicnych -przezsruch robotniczy w-letach 
ubiegłych. 

Wybory obecne nie posiadały żad- 
nych cech wyborów normalnych. Nie były 
to tarcia światopoglądów, lecz walka” o 
osoby. Masa wyborców dała się ponieść 
złudnem hasłom tej walki. To jest praw- 
da, tak, jak prawdą jest, żoTotrzeźwienie 
nastąpi prędzej, niż się „zwycięscy* wy- 
borów spodziewają 

Socjalizm walczy o przyszłość ludu 
roboczego. Ta przyszłość do niego należy. 

Zatem jeszcze raz składamy serde- 
czne dzięki za nadjwyraz ofiarną pracę 
wszystkich naszych towarzyszek i towa- 
rzyszów, 

PRZYSZŁOŚĆ JEST NASZA! 


białe plamy? 


9) Aresztowanie 120 towarzyszów w 
Krakowie. 

10)1Bandycki napad na posła Szczer- 
kowskiego. 
| 11) „Wasze zwycięstwo“ artykuł „By* 
łego" z „Robotnika“. 

12) Z barykady słowa. 

18) Echa wyborcze*(z Łodzi). 

14) Wandale XX wieku (z Łodzi). 

15) oraz tytuł do artykułu o nędzy 
robotników i bezrobociu. 

O tem nie wolno pisać. Cokolwiek 
się o tem pisze, ulega konfiskacie. Trze- 
ba wierzyć, że wybory odbyły się legalnie, 
że żadnych nadużyć, żadnych gwałtów, ża- 
dnych fałszerstw wyborczych nie było. 
A gazeta, która twierdzi coś przeciwnego, 
ulega konfiskacie. 

Teraz już wiecie, co w okresie po- 
wyborczym znaczą białe plamy. 


świadczą „białe“ plamy. 


Wynik wyborów do Senatu 


w Miśni ie Łódzkiem w ostat- 
nią niedzielę padło 555,333 głosów — 
z czego ważnych było 554,197 głosów, 
złożonych w ciągu dnia na poszczegól- 
he listy kandydatów do Senatu, Głosy 
te otrzymały | sty: 


Nr. 1 — 221.818 głosów 


Nr, 4 — 82,332 " 
Nr. 7 — 108588 
Nr. 12— 47,061 „ 
Nr. 18 — 41.967 » 


Nr. 19 — 10.616 „ 


Nr. 23 — 50.371 ” 


na tej podstawie podzielone zostały 
mandaty i tak otrzymali: 


Lista Nr: 1 — 4 mandaty 
Lista Nr 4 — 1 mandat 


Lista Nr. 7 — 2 mandaty 
Lista Nr. 12 — 1 mandat 


W województwie łódzkiem wybrani 
zostali do Senatu tow. Stefan Kopciń- 
ski i jeden Wyzwoleniec. 


Nr. 60,398. 


To, że wybory były „czyste“, o tem | 


Warunki prenumeraty i 


w Łodzi bez odn. miesięcznie 1 złoty. 
Z odnoszeniem do domu 
Na prowincji z przes. poczt. 1.50 > 
Zagranicą — miesięcznie 2.25 


Rok XXV. 


1.20 „ 


Cena 30 grosz 


szawskiego — by tam więzionych 
wywleć na ulicę. Na latarniach za- 
wisły skrwawione, sponiewierane 
trupy. 


Aż przyszła obrona Warsza- 
wy. Grają armaty generała Bema. 
Działa moskiewskie chcą zgłuszyć 
to granie. Huk ich wstrząsa mu- 
rami miasta. Walka wre. Ginie 
ławą polski lud. Ginie — bo wol- 
nym chciał być. 

A na szańcach, przy dziale, 
pada generał Sowiński. 

A wokół niego żołnierze. 

Nie dbają już o to czy im koń- 
skie kopyta przelecą bo twarzy. 
Czy ich zdepce zwycięzey but. 

Rozpacz rozwala mężne serca 
walczących — nie gorzej od szrap- 
neli rosyjskich. 

Bo walka już bezowocna... 

Bo w dni parę — głucho za- 
dudnią w ulicy miarowe kroki pol- 
skich żołnierzy — uchodzących z 
rozkazu wodza na Pragę. 

Warszawa wzięta! 

Po trupach, swych dwudziestu 
tysięcy „sołdatów* wszedł do niej 
nowy carski dyktator — generał 
Paskiewiez. -a 


O cześć wam, panowie, ma- 
gnaci, 

Za naszą niewolę, kajdany, 

O cześć wam książęta, hra- 
biowie, prałaci, 

Za nasze łzy, mękę i- rany. 


Koniec tragedji. Lecz Wolność 
nie zginęła. 

Ona w Narodzie żywie. Choć- 
by ją nie wiem jaki but zgnieść 
chciał — ona żywie! 

Po przez pola krwią zalane; 
po przez ziemię poznańską, Gali- 
cję, Bawarję, Węgry czy Turcję; 
po przez rok 1863; po przez te 
wszystkie pola usłane trupami 
szermierzy wolności —- polaków, 
walezących za wolność ludzi; po 
przez komunę paryską; po przez 
szubienice Proletarjatczyków; po 
przez rewolucję 1905 roku; po przez 
walkę legjonistów — Wolność do 
Polski szła. 

Zdobył ją Lud. Bo tylko silna 
wola Ludu dokonać mogła tego 
wielkiego cudu. Bo chciał mieć 
wolną Ojczyznę, sprawiedliwą dla 
niego, kojącą jego bóle i smutki, 
chroniącą go przed nędzą. Bo 
chciał mieć Ojczyznę co 

„Sprawiedliwa! Dłońmi białe- 


ml 

żywych ochrania! Schodzi do 
mogiły 

i myjąc lice grzesznej prze- 
szłości, 


chaty w pałace zamienia! 

Raju mój, raju! 

Nie prosisz w gości 

Tych, co się potąd trudzą w 
ciemności, 

bowiem nie mieli Ojczyzny? 

A dziś ją mają? 

O biedni, biedni, 

Tak samo biedni. 

A dziś ją mają?“ 
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Pomocy dla bezrobotnych! 


Dość juź chyba długo miljony obywateli przywałnych 
czekają na akcję rządu, zajętego... „robieniem“ wyborów 


Ostatnie zestawienie Państwowego 
Urzędu Pośrednictwa Pracy wykazuje 
„ofiejalną” liczbę bezrobotnych, która 
została określona na 180.516 osób, 

Liczba ta, w porównaniu do liczb 
wykazywanych w dniu 8 listopada wzro- 
sła o 7.117 osób. 

Jeżeli weźmiemy do ręki „oficjalne“ 


zestawienie, przekonamy się, że od kil-. 


kunastu tygodni liczba bezrobotnych sy- 
sten.atycznie wzrastś, 

Cyfry „oficjalne* są niecałkowite. 
Przedewszystkiem dlatego, iż nie wszyscy 
pozbawieni pracy rajestrują się w U- 
rzędach pośrednictwa pracy, które w 
nieznacznym tylko stopniu mogą przyjść 
z pomocą bezrobotnym masom, przez 
udzielenia pracy. 


Cyfry „oficjalne“ nie obejmują li- | 


czby bezrobotnych na wsi. 

Kiedy na wiosnę b. roku podawa- 
liśmy liczbę pozbawionych pracy w gra- 
nicach od 250 do 275 tysięcy—równo- 
cześnie wykazaliśmy, że liczba bezro- 
botnych na wsi sięga liczby 200.000 osób, 

Obecnie roboty sezonowe rolne 
albo już się skończyły, albo są na u- 
kończeniu, i dlatego wcale nie będziemy 
odbiegali od rzeczywistości, jeżeli stwier- 
dzimy, że liczba pozbawionych pracy na 
wsi wynosi przynajmniej 250.000 osób, 

Zestawiająo stan bezrobocia na wsi i 
w miastach, możemy stwierdzić, że li- 
czba bezrobotnych w Polsce wynosi 
450.000 osób, co wraz z rodzinami (li- 
cząc” po 5 osób w rodzinie) wynosi 
2.350.000 osób cierpiących głód i nędzę 
wskutek klęski bezrobocia. 

Los tych ludzi jest nad wyraz tra- 
giczny. 

Z pomocy z Funduszu Bezrohocia 
mogą korzystać tylko ci robotnicy, którzy 
byli zatrudnieni w zakładach, gdzie pra- 
cuje więcej niż 5 robotników. 

Pomoc ta jest bardzo krótką, roz- 
ciąga się bowiem na czas tylko 17 ty- 
godni. Jeżeli więc np. bezrobotny ro- 
botnik budowlany, wskutek zakończenia 
sezonu przestał pracować w dn. 15 li- 
stopada i w dniu tym zaczął korzystać 
z pomotży w Funduszu Bezrobocie, ma 
on zagwarantowany zasiłek do pierw- 
szych dni marca. 

Po wyczerpaniu okresu, uprawia- 
jącego do świadczeń, skazany jest robo= 
tnik na beznadziejną nędzę oczekiwania 


końca „martwego* sezonu i na słabą 
nadzieję uzyskania pracy z chwilą na- 
dejścia tak zw. sezonu. 

Niewielu jednak znajduje się w tem 
„szczęśliwem* stosunkowo położeniu. 

Liczne rzesze robotnicze są pozba- 
wione praw do zasiłków ze strony Fun- 
duszu Bezrobocia. Chroniczna klęska 
braku pracy dla setek tysięcy robotników 
sprawia, iż wielu robotników nie nabyło 
jeszcze prawa do świadczeń ze strony 
Funduszu Bezrobocia, gdyż nie przepra- 
cowali ustawowo przewidzianych 20 ty- 
godni. 

Los tych ludzi, jak i los robotni- 
ków rolnych jest najtragiczniejszy. 

Pierwsi —nie nebyli praw do świed- 
czeń na wypadek braku pracy, drudzy 
(robotnicy rolni) nie są objęci dobro- 
dziejstwem ustawy, która przychodzi z 
bezp: średnią pomocą bezrobotnym. 

Zima nadeszła! Do dręczącego pra- 
gnienia pracy, do wiecznie nurtującego 
i niczem niezespckojonego uczucia gło- 
gu— przychodzi zimno. 

Liczba bezrobotnych będzie wzra- 
stała z każdym tygodniem, bezrobocie 
będzie się powiększać o dziesiątki ty- 
sięcy. 

Niedługo „oficjalne“ wykazy będą 
notowały w rubrykach „bezrobotni”: 200, 
250, 300 tysięcy. 

W praktyce liczby te będą dzie- 
sięciokrotnie większe, gdyż nie będą 
obejmowały wszystkich dotkniętych spo- 
łeczną klęską bezrobocia. 

Mnoży się i powiększa urmja bez- 
robotnych, armja opanowana jedynem 
pragnieniem zaspokojenia głodu, ogrza- 
nia zmarzniętych kości. 


* 

Nie znamy programu Rzadu w wal- 
ce z bezrobociem. Nie wiemy co Rząd 
zamierza uczynić, aby przyjść z pomocą 
już dziś więcej niż dwa i ćwierć mil- 
jona liczącej rzeszy obywateli cierpią- 
eych straszną klęskę, jako rezultat de- 
presji gospodarczej. 

Wiemy, że liczba potrzebujących 
pomocy rośnie, rośnie szybko. Niedoli 
szerokich mas pracujących trzeba przyjść 
z pomocą. 

Głos ma rząd. Rząd, który winien 
wyjść poza sferę planów, projektów i 
konferencyj -- a przyjść z pozytywna, 
konkretną pomocą miljonom obywatel; 
cierpiących głód, nędzę, zimno. A.O. 


Wasze milczenie 


Przez siedemdziesiąt kilka dni 
więziniowie brzescy trwali pod „opie- 
ką* oficera wojsk polskich pułkownika 
Kostka Biernackiego. Trzej z pośród 
nich wrócili narazie do rodzin — po 
wpłaceniu ogromnych kaucji. Inni pozo- 
zostali nadal w więzieniu nie brzeskim 
już, ale grójeckim. 

Przez cały ten czas — Wy, przed- 
stawieiele nauki i literatury, Wy, „wo- 
dzowie duchowi* narodu, Wy, uznani 
wybrańcy polskiej kultury, — zachowa- 
liście głębokie milczenie. Was to nie 
obchodziło. Dla Was te rzeczy nie były 
„aktualne*. Wyście woleli siedzieć na 
swoich koturnach i stamtąd oglądać 
okiem pobłażliwem rzeczywistość pols- 
ką. Milczeliście! Uczeni i profesorowie 
uniwersytetów,  dziekani wydziałów 
prawnych, pisarze i poeci, — wszyscy 
zawiązaliście jakąś „konspirację mil- 
czenia”, która była i jest wzajemną 
asekuracją tchórzostwa. Kołatano do 
Was, kołatano do waszych sumień, do 
Waszej odwagi cywilnej; napróżno. 

W tygodniach pierwszych czeka- 
liśmy na Wasz głos, czekaliśmy z go- 
dziny na godzine.. Mówiliśmy sobie: 
przemówią jutro, przemówią z pewnoś- 
ciąl Wszak piseli książki takie mocne i 
takie twarde moralnie; wszak rozwijali 
teorje o wolności człowieka, takie prze- 
myślane, takie ścisłe, takie bezsporne; 
wszak ogłaszali wiersze, wzywające nas 
do czynul... 


„Olimp” milczał... Poeci, „dowcip-. 


kowali“ na tematy, związane z tragedją 
brzeską; profesorowie wykańczali mis- 
terne doktryny o wolności człowieka; 
oficerowie rozprawiali o honorze mun- 
duru; protesty „Robotnika“, protesty 
szczupłej garstki obrońców brzmiały w 
pustce. 

Wybraliśmy — milczenie. 

Czekaliśmy jeszcze. Krążyły po- 
głoski. Szeptaliśmy do siebie: teraz 
przemówią! Milczenie. Przestaliśmy cze- 
kać, I nawet nie mamy do was żalu. 
Jesteśmy raczej zdziwieni, Nikt nie są- 
dził — i „sanatorzy” bodaj nie sądzili, 


— że jesteście aż tak daleko od tego, 
jak wyobrużaliśmy sobie.., zdaleka „wy- 
brańców polskiego ducha“, 

Trudno. Niepodobna przecie skoń- 
czyć wyżej, niż sięga własny wzrost. 
„Olbrzymy* na.., szczudłach nie zdobę- 
dą szczytów. Woleliście wygodny, utar- 
ty gościniec milczenia. Zapomnieliście 
o jednym tylko: 

Nie tylko my — „politycy“ i „par- 
tyjnicy* — czekaliśmy na Wasz głos; 

nie tylko tamci — w swoich ce- 
lach — nie wątplii, że on się rozlegnie... 

Ktoś jeszcze nadsłuchiwał z uwa- 
gą. Ktoś potężny i nieodgadniony; Ktoś, 
tysiące razy przez Was opiewany, — 
Polski robotnik i Polski chłop. 

* 


* 

Wybraliście gościnieć milczenie... 
historja — ze złośliwym uśmiechem na 
ustach — wkładała Wam do rąk „złoty 
róg”. Przeważyła szalę — wygoda. Rzu- 
ciliście na stos własny autorytet mo- 
ralny. Na stos, czy raczej na... śmietnik? 

+. * 


* 

Dlatego — widzicie — nie mamy 
do Was żalu. Jakiż można wogóle mieć 
do Was żal? Nie stać Was było na nic 
więcej ponad... milczenie. Straciliście 
jednak prawo do szacunku ludu. Tego 
jednego Wam — słabym, małym ludziom 
— kultura Polska nie wybaczy. BYŁY, 


Rewizja w redakcji 


„Słowa Pomorskiego” 


Dnia 24 listopada r. b. po południu 
policja śledcza dokonała przeszło 3-go 
dzinnej szczegółowej rewizji w drukarni 
oraz administracji wychodzącego w To- 
runiu „Słowa Pomorskiego”, organu 
stronnictwa narodowego. 

Policja zabrała książki kasowe Ob- 
wiepolu, ze spisami członków oraz ró- 
żne rozkazy i okólniki. Dokonano rów- 
nież rewizji w mieszkaniach redaktorów 
„Słowa Pomorskiego", Kanarowskiego i 
Madejskiego, których po podpisaniu w 
urzędzie śledczym protokułów, zwol- 
niono. 


` Ofiarni bojownicy idei. 


W przejmujący zimnem, deszczowy 
dzionek, głodni, źle odziani, źle cbuci, 
wynędzniali, zajęli skromnie swe poste- 
runki przed Jekalami wyborczemi — ro- 
betnicy, towarzysze—członkowie PPS i 
zaczęli rozdawanie kartek do głosowa- 
nia z „siódemką”, 

Nie płatni to najmici, lecz welni 
bojownicy sprawy robotniczej, Nie dla 
osobistych korzyści — lecz dla idci, w 
którą wierzą, której bronią, dla której 
poświęcają się. 

Stoją na ulicach. 

Raz po raz, do któregoś z tych 
ofiarnych ideowców podchodzi „władza“ 
i rzecze: „dalej od lokalu wyberczego”. 
To znów vdprowadzono ich na komi- 
sarjat za rzekome przekroczenie zaka- 
zanej strefy. 

Wypuszczeni stamtąd lub po na- 


padzie i zniszczeniu im numerków przez 
łobuzerję, biegli netychmisst do swojej 
dzielnicy, by zaopatrzyć s'ę w nową se- 
rję siódemek i stanąć jaknejprędzej z 
powrotem na dawnym posterunku. 

Z rozrzewnieniem i dumą patrzy 
się na tych cichych, szarych bojowników 
którzy w pamiętnych dniach 16 i 23 li- 
stopada 1930 r. stali na ulicach, dro- 
gach miast i wsi z siódemką w ręku — 
nie dla posady, nie za pieniądze, nie 
za wódkę... 

Dumni jesteśmy jako Partja z tego 
że mamy w szeregach swoich tak ofiar- 
nych, pełnych poświęcenia ludzi. 

Dumny może być wolny chłop i 
robotnik, w swojej masie, że ma takich 
przewodników. 

Nie płatni to najmici, lecz ofiarni 


bejownicy Idei. 


Los więźniów brzeskich 


Zwolnienie za kaucją tow. M. Mastka i A. 
Pragiera oraz p. Wł. Kiernika 


INNI WIĘŹNIOWIE PRZEWIEZIENI ZOSTALI DO WIĘZIENIA W GRÓJCU, p. W 
KORFANTY W WIĘZIENIU MOKOTOWSKIEM. 


Władze sądowo-śledcze zwolniły za 
kaucją tow, Mieczysława Mestka tow. 
Adama Pragiera ip. Władysława Kiernika. 

Kaucja, wynosząca w sumie 25.000 
zł, została wpłacona wczoraj przed go- 
dziną 2 po poł. i trzej więźniowie brze- 
scy zostali zaraz potem zwolnieni. 

Tow. tow. N. Barlickiego, A Cioł- 
kosza, St. Dubois, H. Libermana oraz 
p. p. A Dębskiego, W. Witosa, ob ob 
K. Bagińskiego i K, Putka przewieziono 
do więzienia w. Grójcu; zwolnienia za 
kaucją narazie — odmówiono. 

Pana. Korfantego przewieziono do 
więzienia mokotowskiego w Warszawie. 


* 
* * 


P. sędzia Demant zezwolił rodzi- 
nom uwięzionych w Grójcu na prze- 
słanie paczek z żywnością i ciepłą o- 
dzieżą; będą oni mogli otrzymywać 
książki po poddaniujtych książek cen- 
zurze p. sędziego Demanta. 

Więźniowie brzescy umieszczeni są 
w więzieniu w Grójcu, które zajmuje 
mały jednopiętrowy gmach, otoezony 
żelazną kratą, a nie murem. Cele są na 
pierwszem piętrze. Okna są osłonięte 
blachą i specjalnie w sobotę ubiegłą 
zabite od dołu deskami, by uniemożli- 


Motywy 


wić więźniom widzenie tego, co się 
dzieje na podwórzu. a 

Więźniowie brzescy są umieszcze- 
ni po dwóch w celach, korzystają ze 
spaceru godzinę dziennie, przyczem 
spacerują tak, jak siedzą po dwóch. 

Jak zapewniono rodziny więźniów, 
b. posłswie korzystają z bibljoteki wię- 
ziennej, otr ymali po dwa koce i do- 
datkową bieliznę. Decyzja o dopuszcze- 
niu papierosów ola więźniów nie zosta- 
ła jeszcze wydana. 

Sędzia Demant zapewnił rodziny 
więźniów, iż mogą napisać listy do u- 
więzionych, które po odpowiedniej cen- 
zurze będą in doręczone, 

Mieszkańcy Grójca już w sobotę 
wiedzieli o przygotowaniach do przy- 
wiezienia posłów, ponieważ zakupiono 
w mieście dla więzienia nowe łyżki i 
nowe miski, przywieziono oddział stra- 
ży więziennej, która pełni straż w wię- 
zieniu, zamiast straży miejscowej, i aby 
przygotować miejsca dla więźniów brze- 
skich wywieziono uprzednio uwięzio- 
nych politycznych przestępców do in- 
nych więzień. 

W więzieniu przebywa stale dele- 
gowany specjalnie z Warszawy inspek- 


tor więzienny. 


wyroku 


w sprawie prasowej „Łodzianina”. 


W jednym z poprzednich numerów 
„Łodzianina* pisaliśmy o [skazaniu re- 
daktora odpowiedzialnego „Łodzianina” 
tow. Al, Nowakowskiego na rok twier- 
dzy za umieszczenie w N-rze 28 nasze- 
go pisma z dnia 5 lipca 1030 r. notatki 
dziennikarskiej, przedrukowsnej za „Ro- 
botnikiem* z sanacyjnego „Kurjera Po- 
rannego" p. „Rezolucja kongresu 
skonfiskowana*. 


Motywy wyroku są następujące: 


sprzedawane, ewentualnie zaś areszto- 
wanie nakładu następuje dopiero póź- 
niej, gdy treść czasopisma dochodzi do 
wiadomości odnośnej władzy, a więc 
iw danym wypadku należy przyjąć za 
udowodnione, iż część nakładu z powy- 
żej pomienionym artykułem  zost:ła 
rozpowszechniona. 

Wobec powyższych usteleń Sąd 
uznał winę oskarżonego za udowodnio- 
ną os jego zokwalfikował z art. 

K. 


„Jakkolwiek oskażony Aleksander | 128 


Nowakowski nie przyznał się do winy, 
wyjaśniając, iż srtykuł „Rezolucja kon- 
gresu skonfiskowana"  przedrukowany 
został z czasopisma „Kurjer Poranny*, 
jednek tłunieczenie się to nie może 
służyć za usprawiedl wienie; 

Fakt przedrukowania nie został 
przez oskarżonego ustalony. zresztą je- 
śliby nawet przyjąć, że artykuł powyż- 
szy był dosławnie przedrukoweny z in- 
nego czasopisma, to nie może to jesz- 
cze zwalniać redaktora od odpowie- 
dzielności. Powyższy artykuł zawiera 
zestawienie poszczególnych zdań, przy- 
toczonych w cudzysłowach, stanowią- 
cych treść w formie nader ostrej i wręcz 
zuchwałej, uwłaczającą czci Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej, jako zwierzch 
niej władzy, zarzucejącą. mu, iż jest 
„niepemny przysięgi“, że spowodowzł 
to, iż "zamilkł głos sejmu, a nowe wy- 
bory nie są zarządzone* i "dyktatura 
Józefa Piłsudskiego odsuwa lud od ja- 
kiegokolwiek wpływu na politykę we- 
wnętrzną i zagraniczną Państwa”. Cho- 
ciaż nakład odnośnego numeru „Łodzia- 
nina” został aresztowany przez władze, 
jednak fskt rozpowszechniania artykułu 
występnego nie ulega żadnej wątpliwo- 
ści, gdyż jest rzeczą ogólnie znaną, iż 
natychmiast po wydrukowaniu nakładu, 
jeden egzemplarz czesopisma zostaje 
wywieszony na ulicy do publicznego 


czytania, a oddzielne egzemplarze są 


Przechodząc do wymiaru kary, Sąd, 
biorąc pod uwsgę całcksztsłt sprawy 
i uprzednią niekaralność oskarżonego, 
uznał za możliwe złagodzić ustawową 
karę i skazeć oskarżonego na zamknię- 
cie w twierdzy na przeciąg jednego 
roku i w związku ze skazaniem na po- 
krycie kosztów postępowania i uiszcze- 
nie opłat sądowych. 

Dowód rzeczowy pozostawić w ak- 
tach sprawy“. 

Od powyższego wyroku mec. Ra- 
fal Kempner w imieniu tow. Nowskow- 
skiego wniósł spelację, wskazując prze- 
dewszystkiem na to, że fekt rozpo- 
wszechnienia nie zosteł stwierdzony, 
na dowód czego powołuje się na drugi 
nakład, który został wydrukowany do- 
piero po usunięciu artykułów skonfisko- 
wanych w niezmniejszonym nakładzie, 

Wskazuje również na fakt, że przed 
lokslem redakcji nie był wyklejony eg- 
zemplarz „Łodzianina”, gdyż konfiskata 
nastąpiła tak szybko, że administracja 
nie miała czasu tego uczynić, a wobec 
tego, że na zasadzie powyższych da- 
nych jasnem jest że fakt rozpowszech- 
nienia nie miał miejsca, nie może też 
być mowy o ponoszeniu odpowiedziel- 
ności. W końcu prosi o uniewinnienie 
i załącza jako dowód rzeczowy jeden 
egz. „Łodzianina* drugiego nakładu. * 
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ŁODZANIN 


Po wyborach 


Sejm narodu, czy "mianowańcy „naczalstwa”? 


Za parę tygodni zbierze się nowy 
Sejm. „Zwycięski“ B, B, wystąpi z 248 
posłami, czyli że będzie posiadał abso- 
lutną większość i całkowitą odpowie- 
dzialność, Żadna poprawka do ustawy, 
żadna ustawa nie przejdzie w nowym 
Sejmie wbrew B.B.; tak samo — żadna 
pozycja budżetowa. Jedna partja obej- 
mie rządy w Sejmie. 

Tego jeszcze w Polsce nie było. 
Dotychezasowa, nawet zwarta większość 
w Sejmie, jak np. t. zw. „Chjenopiast” 
w r. 1925, składały się z kilku rozmei- 
tych części; zostawiała to opozycyjnej 
mniejszości większą swobodę manewro- 
wania; możliwość pewnego wpływania 
na bieg rzeczy w Sejmie, 

Ale i zagranicą rządy jednej partji 
nie są wypadkiem częstym. Pomijamy 
np. Francję, bo tam płynność ugrupo- 
wań burżuazyjnych jest przysłowiowa. 
Ale np. w takiej Austrji, gdzie rządy 
sprawują klerykali (chrz.-socjalni), nie- 


ma rządów jednej partji: do niedawna- 


bowiem klerykali rządzili wraz z wiel- 
koniemcesmi, obecnie z faszystami. 

Rządy jednej partji mamy w kra- 
jach czystego faszyzmu i bolszewizmu, 
jak w Rosji Sowieckiej lub we Włoszech. 
Pozatem (czasami w Anglji lub Stanach 
Zjednoczonych. Ale i w Anglji obecnie 
socjaliści nie mają własnej absolutnej 
większości w parlamencie. I w Ameryce 
„republikański“ prezydent jest ograni- 
czony przez „demokratyczny“ Kongres. 

Ale w Polsce będziemy mieli rządy 
jednej partji, posiadającej sztuczną więk- 
szość, Wprawdzie partji „bezpartyjnej”, 
ale to sytuacji nie zmienia; wprawdzie 
portji, która nie opiera się na większo- 
Ści ludności, ale narazie ta „większość"” 
w Sejmie istnieje. 

Rządy jednej partji.. Czy jednak 
jest jakakolwiek poważna analogja mię- 
dzy (pewiedzmy) dawniejszymi rządami 
partji konserwatywnej w Anglji, a rzą- 
dami B. B.? Czy tuitam charakter rzą- 
dów ten sam? 

Bynajmniej! Polskie zjawisko jest 
zjawiskiem zupełnie swoistem, któremu 
warto się przypatrzeć bliżej. 

Anglji np. zwycięska konserwa- 
tywna partja, zwyciężając przy wybo- 
rach lojalnie i legalnie, powoływała do 
steru rząd konserwatywny. Wola narodu 
ferga parlament, a więc i Rząd. 

zy u nss dzieje się tak samo? 
Owszem — wręcz odwrotnie! Rząd „sa- 
nacyjny* istniał przez kilka lat wbrew 
zdecydowonej woli zdecydowanej więk- 
szości opozycyjnej Sejmu. Stworzył sam 
własną bezpartyjną partję i sam ją po- 
poprowadził do zwycięstwa przy pomo- 
cy swego aparatu, Rachuneczki niedaw- 
no ujawnione w prasie z wyborów 
r. 1928 dają pojęcie także o finansowej 
stronie całego „dzieła*. 

A więc nie naród powołuje swój 
Sejm i swój Rząd lecz — odwrotnie — 
Rząd zmusza naród do akceptowania 
swych „mianowzńców*. Na Kresach 
zwłaszcza „udaje się" to niemal w 100 
procentach... 

Idźmy jednak dalej w analizie. W 
Anglji ebsslutna większość konserwa- 
tywna oczywiście dobrze wiedzizła cze- 
go chce — wszak istnieje program, ist- 
nieje programowa tradycja. A u nas, — 
czy B.B. wie czego chce? Nie, ona co- 
dzień stara się odgadnąć, czego wła- 
ściwie ma chcieć. Czasami otrzymuje 
pochwały, czasami nazwę „dureńków”. 
Ale to w tem towarzystwie nikogo, broń 
Boże, nie zraża, bo tam „ideologję" 
produkuje „naczalstwa* i dostarcza w 
odpowiednim terminie podwładnym so- 
bie posłom. 

Tłoczą się tam różni: jedni chcą 
się nazywać „socjalistami“, inni „demo- 
kratami", „konserwatystami“, „ludowca- 
mi”, antyklerykałami lub ortedoksyjny- 
mi rabinami, — ale są to tylko „liberje“ 
różnej barwy. Wszyscy bowiem razem 
nie wiedzą, co jest dobre i co złe, 
wszyscy razem starają się zorjentować 
w mrokach, jaka jest wola czynników 
najwyższych. A gdy ta wola wreszcie 
najmiłościwiej się ujawni, dopiero wów- 
czas wszyscy — księża i antyklerykeli, 
„demokraci' 1 faszyści, „socjaliści“ ika- 
pitaliści — wiedzą, czego mają chcieć.. 

Otrzymali bowiem mandaty nie od 
narodu, lecz od „,naczalstwa”, to zna- 
czy najczęściej wbrew Narodowi. 

Czy jest więc jakaś analogie mię- 
dzy (rzadkimi coprawda) rządami jed- 
nej partji na zachodzie, a rządamii jed- 
nej pertji w Polsce? Żadnej! Ani to 
partja, powstała z nerodu; ani to mian- 
daty, dane przez naród; ani to rządy, 
bo właściwe rządy są zgoła gdzieindziej. 

Nie będą więc to rządy większości 
narodu, lecz rządy „mianowańców'. A 


„mianewańcy”; rządzić właściwie nigdy 
nie mogą: mogą tylko pokornie zaglą- 
dać w oczy czynnikom mianującym i 
posłusznie kiwać głową: „Niech Będzie 
Wela Twoja“... 

Naród — parlamentaryzm — de- 
mokracja nic nie mają wspólnego z tym 
procederem. Po prostu „naczalstwo“ 
uznało za wlaściwe (ze względów zna- 
nych) otoczyć się chórem swoich wła- 
snych, mianowanych chwalców i po- 
chlebców. 


Kazimierz Czapińskí 


Swoi o swoich 


Sanacyjny „Przełom“ tak oto sobie 
podrwiwa z klęski swoich współbraci. sa- 
nacyjnych: 

„Dzień wyborów sejmowych wypisał 
na karcie przeznaczeń dawnej „Frakcji 
Rewolucyjnej" groźne memento. Bo jakże? 
Tyle przecież było przy narodzinach bebe- 
rewolucjonistów buty i tupetu, tyle opty- 
mizmu i wiwatowania tyle z pewnych kół 
dowodów praktycznej sympatji i uznania... 
aż tu—16 listopada i krachl Krach okrutny, 
klapa na całego. Żeby choć mandacik, taki 
prawdziwy, nie „asekurowany” taki okrę- 
gowy. Ni, ni. W Warszawie 17 tysięcy gło- 
sów! Mało! I pomyśleć, że przecież miało 
się do”dyspozycji i gazowników i elektry- 
ków i tramwajarzy (nie wszystkich, nie 
wszystkich—ale zawsze „nieco*) i różne 
„gerlachy* i amunicyjne fabryki no i fla- 
czarzy i tragarzy i sporo piekarzy i przy- 
zwoity kęs wszelakiej milicji. . I nic. 

„Za taki luksus robotniczych „prarzą- 
dowych“ form organizacyjnych „przyjdzie“ 
już głowy posypać popiołem, a przekonać 
się a naprawić. Naprawić metody, napra- 
wić ludzi i zacząć myśleć „na długą falę,. 
A wogóle mniej buty“. 


Sanacja odbudowała 
Narodową Demokrację 


Przewrót majowy Piłsudskiego wy- 
mierzony był głównie przeciwko narodo- 
wej demokracji, to też przy wyborach do 
Sejmu w 1928 r. N-Decy ze 100 posłów 
spadli do 37, w trzecim Sejmie, czyli po- 
nieśli zupełną porażkę 

Po czterech latach rządów sanacyj- 
nych w obecnych wyborach do Sejmu, na- 
rodowa demokracja — ten osobisty wróg 
Piłsudskiego — zdobyła 65 mandatów po- 
selskich, czyli, (że podniosła stan posia- 
dania. 

Sanacja własnemi rękami 
wuje N-Decję. 

Powstaje teraz pytanie czy potrzeb- 
nie lała się krew na ulicach Warszawy 
w 1926 roku? 


Tam gdzie spalono 
nasze sztandary 


W Myszkowie przed paru tygod- 
niami banda opryszków, wkradła się do 
lokali PPS, wykradła znajdujące się tam 
sztandary i spaliła je. 

Minął krótki czas, nadszedł dzień 
16 listopada i proletarjat Myszkowa 
przy głosowaniu do Sejmu, wypowie- 
dział się dobitnie za kim stoi, kogo po- 


odbudo- 


|piera—oto 60 głosów oddano na listę 


PPS i Centrolewu nr. 7, a pozostałe 40 
procent głosów padło na inne listy. 

Palcie więcej naszych sztandarów 
panowie „sanatorzy”, a wcześniej” skoń- 
czycie swoje panowanie, 


No, oczywiście! 
Mandat musi być. 


Na posiedzeniu okręgowej komisji 
wyborczej w Radomiu przy obliczaniu 
głosów na poszczególne listy stwierdzono 
w 8-miu obwodach fałszerstwa wykorcze. 
Protokóły ośmiu obwodów przedstawione 
przez przewodniczących komisyj obwodo- 
wych, były inne, niż protokóły, przedsta- 
wione przez mężów zaufania poszczegól- 
nych stronnictw. Wobec tego przerwano 
posiedzenie komisji okręgowej. Na dru- 
giem posiedzeniu w czasie nieobecności 
jednego „z członków komisji adwokata 
Szczawińskiego, zatwierdzono głosowanie, 
przyznając mandat, który uprzednio przy- 
padł Stronnictwu Narodowemu, liście nr.1. 
Wobec tego odbyło się zebranie prawni- 
ków radomskich, którzy postanowili wnieść 
skargę na przewodniczącego komisji okrę- 
gawej w.Radomiu p. Brzozowskiego i 8 
członków komisyj obwodowych o fałszo- 
wanie wyników wyborów. Zaznaczyć trze- 
ha, że w ośmiu tych obwodach padło 
istotnie 8 tysięcy głosów na listę Stron. 
Narodowego, gdy drugi mandat Stron. N. 
zakwestjonowano dla braku 200 głosów. 


Ponure kulisy prowokacji 


Działacze socjalistyczni przed sądem w Tarnowie. 


W Sądzie okręgowym karnym w 
Tarnowie odbyła się rozprawa przeciw- 
ko tow. Marji Szydłowskiej, Marji Ku- 
balowej, Marji Baniakowej, Franciszko- 
wi Depczyńskiemu, Józefowi Tulji, Ag- 
nieszce Mikutowej, Agnieszce Uniłow- 
skiej i Joelowi Jakóbowi o to, że rze- 
komo w dniu 10 września b. r. w czasie 
demonstracji z powodu aresztowania 
b, posłów Centrolewu mieli rzucać ka- 
mieniemi na funkcjonarjuszów policji, 
która oddała siedem salw. Do rozpra” 
wy doprowadzono skutych trzech aresz- 
towanych: tow. Depczyńskiego, Tuluję i 
Jakóba, Rozprawie przewodniczył sę- 
dzia Kawecki, oskarżał prok. Badroński, 
bronili adwokaci dr. Krulewski i dr. 
Niemirowski z Tarnowa, oraz mgr. Zyg- 
mund Gross z Krakowa. 

Po przesłuchaniu oskarżonych 
przeprowadzone zostało postępowanie 
dowodowe, w czasie którego. zeznawało 
19 świadków przeważnie ze sfer poli- 
cyjnych. Dramatycznemi momentami na- 
pełnione były zeznania świadka poste- 
runkowego policji W, Nowaka, Miano- 
wicie na skutek jego zeznań, złożonych 
w śledztwie, aresztowano Ś. p. Iwańca, 
Depczyńskiego, Tuleję i Jakóba, z któ” 
rych siademnastoletni Iwaniec popełnił 
w więzieniu tarnowskim samobójstwo, 
Na rozprawie przesłuchiwany posterun- 
kowy Nowak na zapytanie czywymienieni 
oskarżeni rzucali kamieniami w policję, 
oświadczył, że nie rzucali. Wobec tych 
zeznań sędzia odczytał zeznania No- 


waka złożone w śledztwie, a Świadek 
nie umiał złożyć wyjaśnień. Tenże ¿sam 

owak znany jest w kołach Tarnowian 
z powodu bezprzykładnych okoliczności, 
w jakich aresztował tow. Skwiruta, mia- 
nowicie oddał kilka strzałów na ziemi 
i zgniótł piersi aresztowanego kolanami. 

Inny świadek, konfident policji i 
czeladnik rymarski zarazem, Olecharski, 
poszedł śledzić działaczów socjalistycz= 
nych w czasie demonstracji 10 wrześ- 
nie. Gdy napotkał na ulicy spokojnie 
przechodzącego osk. Joela Jakóba, za- 
pytał, dlaczego nie idzie do demonstru- 
jącego tłumu i dlaczego nie strzela i 
rzuca kamieniami na policję. Namawiał 
on osk. Jakóba do czynnego wystąpie- 
nia przeciw policji. Otóż tenże konfi- 
dent Olecharski jest świadkiem aktu 
oskarżenia i zeznawał, że widział osk. 
Jakóba, atakującego policję kamieniami. 

Obrona zaofiarowała dowód ze 
św. Sperlinga na okoliczność, że kon- 
fident Olecharski prowokował i nama- 
wiał robotników do czynnych wystąpień 
przeciw policji, a w szczególności osk. 
Jakóba. Fakt ten wywołał wielkie poru= 
szenie na sali rozpraw. 

W wyniku postępowania dowodo- 
wego sędzia zwolnił natychmiast z tym- 
ćzasowego aresztu osk. Depczyńskiego, 
Tuleję i Jakóba. Ponieważ obrona zao- 
fiarowała dowód z kilkunastu świadków 
iz biegłych lekarzy, sędzia rozprawę 
odroczył, 


Smutny koniec zdrajców socjalizmu. 


B.BS, nazywająca siebie d. Frak- 
cją Rewołucyjną — jak to zwykle zdraj- 
com bywa — skończyła marnie swój 
żywot. 

Przelała masę drogiej krwi robot- 
niczej, zmarnowała olbrzymie sumy 
pieniędzy, szczodrą ręką sypanych na 
jej.cele przez „opiekunów“ — gdy sta- 
nęła do wyborów sejmowych, przegrała 
na całej linji. : 

Nie przeprowadziła ani jednego 
posła na własnej liście Nr. 2; w okrę- 
gach zebrała zrikomą ilość głosów. 

To też „Przedświt”* centralny or- 
gan BBS-u, wyraźnie przyznaje się do 
klęski i wymyśla klasie robotniczej, że 


haniebnie zapomniała o tych „zbaw- 
cach z pod znaku pałki i rewolweru. 

Tak, murzyn BBS-owski zrobił 
swoje, dopomógł do zwycięstwa swoim 
panom sanatorom, dziś już nie potrzeb- 
ny, dostał kopniaka w zęby i może 
odejść, 

Dziś B. B. S. jako partja jest już 
tylko cuchnącą padliną, niczem więcej. 

I czem prędzej, panowie ich, każą 
to ścierwo zakopać w ziemię, tem prę- 
dzej oczyści się atmosiera życia pol- 
skiego. 

Jaknajprędzej odstawcie na grze- 
bowiska, gnijącego trupa BBS-u. 


Cyfrowo odniosła jedynka *,zwycię- 
stwo”. Jakie to „zwycięstwo“ — każdy 
rozumie. 

Ocenia je trafnie nasz centralny or- 
gan „Robotnik* w następujących słowach: 

Nikt bodaj w Polsce — ani pp. „sa” 
natorzy”, ani ich przeciwnicy, —nikt bodaj 
nie wątpi w głębi duszy “w całą sztucz- 
ność „triumfu“ BB., wto, że układ „urzę- 
dowy“ sił politycznych przyszłego Sejmu 
nie będzie odpowiadał istotnemu układo- 
wi stosunków i sił społecznych kraju, 
że — zatem — „pokrywka kotła“ nie zo- 
stała”zdjęta, a zagadnienie dalszego roz- 
woju naszych stosunków wewnętrznych 
nie zostało rozwiązane i — raczej nie 
zbliżyło się ku rozwiązaniu. Wolno nam 
wyrazić przypuszczenie, że czwarty Sejm 
Rzeczypospolitej nie odegra roli żadnego 
„punktu zwrotnego”; będzie nejprawdopo- 
dobniej „epizodem“, obarczonym bardzo 
siężkiemi konsekwencjami. 

Mandaty, zdobyte przez Związek O- 


brony Prawa i Wolności Ludu przy tym 
stania rzeczy, jaki przeżywaliśmy w tygo- 
dniach minionych, „nabierają własnego o- 
sobnego znaczenia, własnej osobnej war- 
tości, którą trzeba umieć docenić, 

Kilka słów osobnych należy się BBS. 
w godzinie jej politycznego zgonu. To już 
nie jest klęska; to jest katastrofa. Kon- 
cepcja „socjalizmu“ pod płaszczem sa- 
nacyjnym" leży w gruzach; ani jednego 
mandatu i śmiesznie małe liczby głosów 
przy imponującym nakładzie wszelakich 
Środków — to kara zasłużona najzupeł- 
niej. 

* $ * 

My od dzisiaj podwoimy wysiłek na- 
szej pracy. Stoimy wobec nowych zadań 
i wobec nowej pod wieloma względami 
sytuacji. Cel wszakże i kierunek polskie! 
polityki socjalistycznej nie ulegnie zmia- 
nie. Pójdziemy dalej naprzód wytkniętą 
drogą. 


Po zwycięstwie. 


13;pensja urzędnikom nie 
będzie wypłacona 


W wystosowanym do wojewodów 
okólniku w zwiążku z prowadzonemi obec- 
nie pracami nad ustaleniem  preliminarzy 
budżetowych związków komunalrych na 
1931-52, ministerjum spraw wewnętrznych 
w porozumieniu z ministerjum skarbu 
stwierdza, że wypłacanie t. zw. 13 pensji 
jest sprzeczne z obowiązującemi przepi- 
sami prawnymi. 


Przewidywanie wzrostu bez. 
robocia w Polsce 


Warszawa. lstnieją oznaki, że bez- 
robocie w Polsce, wynoszące! obecnie 173 
tysięcy osób, wzrośnie w najbliższych 
dniach wskutek zmiany warunków atmo- 
sferycznych uniemożliwiających prowa- 
dzenie szeregu robót. Według przewidy* 
wan kół fachowychź! liczba bezrobotnych 
osiągnie w ciągu grudnia przynajmniej 
200 tysięcy osób. 


Aresztowanie b. posła Janusza 


We wsi Mokra Strona koło Prze- 
worska, aresztowany zastał b. poseł do 
trzeciego Sejmu ze Stron. Chłopskiego 


Stanisław Janusz. Janusza odstawiono do 
dyspazycji prokuratora sądu okręgowego 
w Rzeszowie. 


Aresztowanie b. senatora 


W Sokółce aresztowano b. senatora 
Sicińskiego, prezesa Chrześcijańskiego 
Związku Nauczycieli. P. Sicińskiego prze- 
wieziono do Białegostoku. Dziś ma być 
on przewieziony do Warszawy. 


Usłużny okólnik 


„Zwycięski“ klub zwołał na dziś 
pierwsze plenarne posiedzenie klubu. 
Wynikło jednak zagadnienie, czy nowo- 
obranym posłom i senatorom przysłu= 
guje już prawo korzystania z bezpłat- 
nych przejazdów kolejowych. 

Ponieważ nie dotyczy to zwykłych 
„partyjników”, lecz „wybranych“ współ- 
pracowników rządu, p. minister Kühn 
pośpieszył z pomocą i w okólniku ro- 
zesłanym do dyrekcji kolejowych wyja- 
Śnił, że listy wierzytelne, wystawione 
przez okręgowe komisje wyborcze oso- 
bom wybranym do Sejmu lub do Senatu 


już upoważniają do bezpłatnego prze- 
jazdu koleją. lecz tylko do Warszawy. 
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Spokojniej panowie! 


Po co się denerwować 


Po tem „zwycięstwie“. jakie osią- 
gnęliście w ostatnich wyborach, zrozumia- 
łe jest dla nas wasze podniecenie i wy- 
lewy radości. Lecz nerwy swe musicie o- 
panować. Denerwować się wam nie wol- 
no, Dla tego radzimy wam szczerze: wię” 
cej spokoju, Bowiem czynicie wrażenie 
ludzi, którzy dostawszy wiele, bardzo wie- 
le, nie wiedzą co mają z tem uczynić. 
I jak w czasie zabawy pytacie: „co mamy 
z tym fantem uczynić, który trzymamy w 
swym ręku?" Z tym „zaufaniem“ jakiem 
nas ludność obdarzyła. 

Walkę wyborczą macie już poza sobą. 
Wszelkie dotychczasowe kruczki, o któ- 
rych się nawet „filozofom nie śniło”, są 
wam już zbyteczne. Macie większość w 
Sejmie i Senacie, która przy waszej do” 
tychczas posiadanej „sile“, stanowi dla 
was „większość” w narodzie. Lecz ta 
„większość* nakłada na was obowiązki 
bardzo poważna. 

Wyszliście już. z okresu agitacji, w 
czasie której pozwalaliście sobie na przy- 
musową, a tak wam w agitacji potrzebną, 
„różowość" patrzenia na życie gospodar” 
cze Polski. Zdejmijcie więc z nosa swega 
różowe szkiełka i spojrzyjcie śmiało na to 
co się w Polsce dzieje. Lecz radzimy je- 
szcze jedno: po zdjęciu wyborczych oku- 
larów — nie wkładać czarnych szkieł. Nie 
patrzeć czarno na świat i swe „zwycię- 
stwo“, Co się stało — już nie odstanie. 

Mówmy spokojnie. Jak źle jest w 
Polsce dowodzj wam, że przemysł w ol- 
brzymiej większości jest nieruchomy. Ar 
mja bezrobotnych wielka i w dalszym cią- 
gu się zwiększa. Do chat chłopskich co- 
raz częściej zagląda bieda. Handel świeci 
pustkami swych sklepów i sumą protesto- 
wanych weksli. Sprawy podatkowe czekają 
na swe rozwiązanie. Głód mieszkaniowy 
nie wiele się zmniejszył, Ustawodawstwo 


własnem zwycięstwem? 


polskie w dalszym ciągu jest zlepkiem 
różnych pozostałości po naszych ciemię- 
życielach. Ubezpieczenie na starość dła 
robotników nie może ujrzeć światła dzien- 
nego. 

I tak możnaby wyliczać * całe stroni- 
ce, Ale niechaj i to narazie starczy”na 
stwierdzenie olbrzymich luk, które powo- 
dują nędze szerokich rzesz obywateli pań- 
stwa. Tych spraw, mimo szalejącej orgji 
konfiskat, skonfiskować nie można, te 
te sprawy muszą być załatwione, ku do- 
bru społeczeństwa. One są zbyt ważne, 
by je ołówek cenzora skreślił, Ołówek 
cenzora — to miara waszego zdenerwo- 
wania i lęku przed odpowiedzialnością. 
To chęć zapomnienia, jaknajszybciej, o 
obiecankach przedwyborczych, tak szczo= 
drą ręką na lewo f prawo /rozrzucanych 
przed dniami głosowania. 

Ale my wam powiadamy: nie dener- 
wujcie się. | Macie to, jak powiadacie, 
„zaufanie” narodu — więc weźcie się do 
pracy. Mówiliście dotychczas o uczciwych 
wyborach, tego nie stwierdziliśmy. Mówicie 


baczyć, 

Już teraz „nikt* nie będzie prze- 
szkadzał w pracy sejmowej. Ten, który 
pracę tą uniemożliwiał, ma „swój“ Sejm 
i jemu uniemożliwiać w pracy chyba nie bę- 
dzie. Tak samo „uniemożliwiać“ wam pra- 
cy nie będzie Sejm, który ma „waszą“ 
większość. Więc już bez ograniczenia pra- 
cować możecie. 

Nasza garstka posłów będzie patrzy- 
ła na was, na wasze ręce, na waszą pra- 
cę. Będzie pilnowała, by ludowi krzywda 
się nie działa, Byście. swe weksle wysta- 
wione wyborcam w terminie i całkowicie 
wykupywali, Dzień płatności weksla niech 
was już teraz.nie.denerwuje, Spokojniej, 


panowie zwycięzcy. e a. 


Zagranica © wyborach. 


PAT i prasa sanacyjna wprowadzają 
w bład opinję polską, jakoby zagranica 
zachwycała się wyborami w Polsce. 
Jestto wierutne kłamstwo. 

O stanowisku prasy socjalistycznej 
zbyteczne jest mówić. Ze względów cen- 
zuralnych nie możemy przytoczyć roz- 
ważań i komentarzy tej prasy. Wystarczy 
powiedzieć, że wszystkie pisma socja- 
listyczne w najostrzejszej formie potę- 
piają metody wyborcze, zeatosowane 
przez Rząd polski, stwierdzają, że wy- 
niku wyborów nie można uznać za wy- 
raz woli społeczeństwa, podkreślają nie- 
bezpieczeństwo faszyzmu polskiego, zt- 
znaczają zwycięstwo—mimo wszystko— 
nad terorem rządowym. 

Ale i prasa burżuazyjna wyraża się 
bardzo krytycznie o wyborach. Qwał- 
townie Slaine Rząd polski angielski li- 
beralny „Manchester Guardian“, który 
słowo wybory podaje w cudzysłowie, a 
ze sposobu prowadzenia wyborów i trak- 
towania mniejszości wyciąga wnioski 
O... daleko zakreślonych granicach Polski. 
W innem miejscy dziennik ten stwierdza 
że „gdyby wybory były przeprowadzone 
uczciwie, to partja rządowa nietylko nie 
zyskałaby przeszło 100 mandatów, lecz 
straciłaby przeszło 100. Zwycięstwo 
Rządu nie rozwiązujefani problemu so- 
cjalnego, ani państwowego”. 

„New York Herald" pisze w prze- 
dedniu wyborów: 

„Zwycięstwo bloku rządowego jest 
przesądzone, ponieważ trzeciej części 
kandydatów opozycyjnych uniemożli- 
wiono kandydowanie pod różnymi pre- 
tekstami. Agitacja bloku rządowego by- 
ła bardzo silna, gdy tymczasem opo- 
zycja ze względu na sposób prowadze- 


nia kampanji wyborczej przez zwolen- 
ników rządu musiała powstrzymać się 
od agi acji”. 

ielki dziennik angielski „Times“ 
stwierdza, że „Marszałek faktycznie za- 
inscenizował: karykaturę swobodnych 
wyborów". 

Z prasy francuskiej godzi się zano- 
tować głos „Journal'a”, zazwyczaj bar- 
dzo przychylnego Polsce. Pisze on o na- 
cisku na wyborców, a w końcu dodaje 
ironicznie: „dobrze byłoby otrzymać 
większość rządową, lecz lepiej jeszcze 
mieć politykę rządową”. 

Bardzo ostro atakuje Rząd „Quoti- 
dien“; oryginalne zdanie wypowiada 
„Depeche”, Zaznacza ona, że obóz rzą- 
dowy dąży do zmiany Konstytucji, po- 
czem rohi uwagę: „Jeżeli zmiana ta zo- 
stanie przeprowadzona, to Polska otrzy- 
ma legalną dyktaturę (!). 

Szwajcarski wpływowy organ libe- 
ralny „Neue Zürcher Zeitung" po bar- 
dzo ostrej krytyce metod wyborczych, 
zaznacza, że zwycięstwo obozu rządo* 
wego „nie ułatwi wewnętrznego poło- 
żenia Polski". 

Prasa niemiecka z nielicznemi wy- 
jątkami wyraża się o wyborach w spo- 
sób jaknajgorszy. Prasa ta zapowiada 
wniesienie na forum genewskie skargi 
na Rząd polski za teror wyborczy na 
Górnym Sląsku i z wyniku wyborów, 
stara się wyciągać wniosek o... koniecz- 
ności rewizji granic z Polską. „Germanja“ 
organ centrum katolickiego, pisze: „gdy- 
by naród polski wypowiedział się prze- 
ciwko metodom rządzenia marsz. Pił- 
sudskiego, byłby tem podniósł swój 
prestiż wobec zagranicy”, 


Pyrrhusowe zwycięstwo 


Mimo głosów prasy zagranicznej, 
które przytoczyliśmy, a które świadczą 
o zainteresowaniu zagranicy polskiemi 
wyborami i o trafnej ich ocenie w świe- 
cie politycznym Zachodu, —nie łudzimy 
się co do dalekosiężności tego zainte- 
resowania i tego zrozumienia w Euro- 
pie i Ameryce. 

Dla zagranicy jest Polska wciąż 
jeszcze państwem mniej lub więcej eg- 
zotycznem i pamiętamy, jak mało ob- 
chodziły zagranicę nawet rozbiory Polski 
Cóż dopiero nasze sprawy wewnętrzne. 

C6ż może wiedzieć zagranica o tej 
fali znieprawienia, która jak zaraza szła 
od tych sanacyjnych wyborów po ca- 


łym naszym kraju, siejąc straszliwe, nie 
[dające się naprawić spustoszenie mo- 
ralne na okres conajmniej dwuch po- 
koleń... Co „jedynka” zgangrenowała w 
|bycie państwowym Polski, z tego ani w 
przybliżeniu nie może sobie zdać spra- 
wy zagranica, 


Ale jedno zagranica zrozumie i o- 
ceni: wygolenie Rusinów. W poprzednim 
Sejmie było ich 47, Ukraińców i Biało- 
rusinów. Teraz zostało ich wybranych 
tylko 21, w tem ani jednego Białorusina, 
sami tylko Ukraińcy, if> wyłącznie z 
b. Galicji Wschodniej. Na kresach wscho- 
dnich b. zaboru rosyjskiego Rusini „zni- 
kli“ bez śladu. To zjawiske—zaiste nie- 


teraz o uczciwej pracy — chcemy ją zo- |k 


zwykłe—zwróci na siebie uwagę zagra- 
nicy i zastanowi ją i zrujnuje reputację 
państwa polskiego. Wynikną stąd dla 
Polski niepowetowane szkody, z czego 
nie zdawały sobie sprawy bebki-bubki 


w zapale robienia „zwycięskich“ wybo- 
rów. Oby to ich pyrrhusowe zwycięstwo 
nie zmieniło się w zbyt ciężką klęskę 
państwel 


Pokłosie wyborcze Ata ryj 
oszczercom dla pamięci. 


„Żyjemy w czasach, w których pra- 
wo oszczerstwa i szarpania czci cieszy 
się nadzwyczajną swobodą, a nawet uz- 
naniem*. 

Tak biadał p. Józef Piłsudski w 
sierpniu 1923 r. A dalej: 

„Przeci” działanie oszczerstwu jako 
metodzie politycznej, jest jednem z naj- 
trudniejszych naszych zadań społecz- 
nych, jest rzeczą wielką, na którą gdy- 
by się Polska zdobyła, zdobyłaby wiel- 
ką silę.. Te oszczerstwa, ta uporczywa 
metoda łgarstwa... mają źródło swe w 
niewolnictwie*, 

Tak moralizowsł „samotnik z Su- 
lejówka" przed 7 laty Sądzono, że po 
objęciu przez niego władzy nastąpi 
res nieprawościom, a więc i oszczer- 
stwom politycznym, wszak zwycięzca 
majowy ogłosił „sanację moralną*. 


Przez psrę tygodni przed 16 listo- 
pade, tłumy Krakowian czytały na ekra- 
nie rozpiętym na murach Sukiennic 
różne „hasła“ sanacyjre, obelgi i kłam- 
stwa rzucane na obóz demokratyczno- 
ludowy. Między innemi takie rzucono 
oszczerstwo: 

„Marszałek Piłsudski dał nam nie- 
podległość, P.P. S. C.K.W. oddaje Niem- 
com Pomorze“, 

O ile pierwsze twierdzenie jest 
wierutnem nonsensem, to drugie jest 
nikczemnem oszczerstwem, rzuconem 
na stronnictwo robotnicze. A oto, co o 
tem mówił w r. 1923 p. J. Piłsudski w 
wywiadzie, ogłoszonym w „Głosie Pol- 
skim“ M 215: 

„Oszczerstwo jest wynajmowane, 
oszczerstwo jest drogie u nas. — Jest 
w zwyczaju najmowanie siebie i swego 
pióra do oszczerstwa, Tacy, co się tsk 
wynajmują... robią majątek, są cenieni“. 


„Oszczerstwo ma dlatego duże 
znaczenie, że mu wierzą”. | 
` JA w całej Polsce niestety, uwie- 
rzyło sanatorom tysiące wyborców. Któż 
to ucieka się do oszczersw? > 

„Ten jest słabszy, kto buduje na 
kłamstwie i fałszu, w porównaniu z tym 
który buduje na prawdzie“, 

A co się działo w okręgach? „Ro- 
botnik* wydrukował następujący doku- 
ment sanacyjnego oszustwa, rozpow- 
szechniany w formie ulotki: 

„Telegram. Centrolew, Warszawa, 
Towarzysze! pochwalamy waszą robotę 
wciągania chłopów do walki z kościo- 
łem i do agitacji za wywłaszczeniem. 
Na cel ten posyłamy Wam drugą ratę 
czterdzieści tysięcy dolarów! 


Druga Międzynarodówka 


A więc oszczerstwo kłamstwo i o- 
szustwo — oto broń pomajowych bu- 
downiczych „mocerstwowej Polski". Czy 
mocarstwowej? Niech mówi dalej pan 
merszałek Piłsudski, bo jego słów cen- 
zura_nieskonfiskuje: E £ 

„Państwo i Narody, które na pod- 
stawie kłamstwa, negowania prawdy, po- 
dają myśl polityczną dążą do zguby. 
Takie państwo zbliżn się ku upadkowi”. _ 

Przed laty, narzekał p. J. Piłsud- 
jski, że fałszem zarażona jest przedew- 
szystkiem Warszawa. Zasługą sanacji, 
że oszczerstwo rozpełzło się po całym 
kraju. Pan marszełek Piłsudski radzi, że 
„nie należy sięgać do przejawów zew- 
nętrznych, sle szukać tam, gdzie te` 
oszczerstwa są fabrykowane*. 

Polska demokracja ludowa zna 
źródło, zna fabrykę oszczerstw i oszustw 
pomajowych, i tych fabrykantów gdy 
nadejdzie dzień zapłaty, pociągnie do 
surowej odpowiedzia'ności. 


Wybory do Sejmu śląskiego 


Równocześnie z wyboremiľdo Se- 
natu odbyły się w niedzielę 23 b, m. 
wybory do Sejmu śląskiego z następu- 
jącym wynikiem: 

mandatów 
BB . . . . . . . 19 (przedtem 10) 
blok Korfantego . . 19 ( z 16) 
Niemcy) ©w-F= + 740 A 16) 
socj, polscyi niemiecy 3 ( È 5) 

Komuniści stracili poprzednio po- 
siadane dwa mandaty. 

tego niekompletnego jeszcze 
rezultatu wynika, że mimo przeprowa- 


dzonych przez p. Grażyńskiego sana- 
cyjnych wyborów na Śląsku, mimo 
strat temi metodami zadanych P, P. S. 
(która straciła dwa mandaty), sanacja 
nie zdołała zdobyć sobie większości w 
Sejmie śląskim, a to przecie chodziło 


) |p. Greżyńskiemu, z którego finansowej 


lospodarki większość Sejmu śląskiego 
yła niezadowolona i bez ogródek wy- 
rażała to swoje niezadowolenie wielko- 
rządcy. Opozycja przeciw senacyjnemu 
wojewodzie zachowała i nadal więk- 
szość w Sejmie śląskim: 


Po „wyborach” śląskich 


Garść uwag i 


W związku z wyborami do Sejmu 
śląskiego, które odbyły się w ubiegłą 
niedzielę, bratnia „Gazeta Robotnicza“ 
pisze: L 

„Kto przypatrywał się  zbliska 
„technice wyborczej” sanacji na Śląsku, 
ten był zgóry przekonany, że sanacja 
„zdobędzie“ albo większość, albo bliską 
większości w Sejmie śląskim ilość man- 
datów i posłów. 

Cały wysiłek sanacji szedł bowiem 
w kierunku uzyskania większości sej- 
mowej bez względu na drogi i środki. 

Wsżystkie komisje wyborcze zosta- 
ły obsadzone przez sanacyjnych prze- 
wodniczących. Każda komisja miała 
większość senacyjną. 

Akcja powstańców szła w kierunku 
zastraszenia wyborców. W całym szere- 
gu miejscowości napadano na opozycjo- 
nistów i wywlekano ich. z domów i bito. 

W Nowej Wsi został zastrzelony 
prezes Związku Powstańców. 

W Golasowicach (pow. pszczyński) 
zastrzelony został policjant. 

W Brzeziu (pow. rybnicki) zmasa- 
krowano kilku Niemców i zdemolnwano 
im zupełnie mieszkania. Na miejsce 
wyjechał osobiście Calonder, dzlej niem. 
gen. konsul llgen. Również i władze 
wojewódzkie wydelegowały tam przed- 
stawicieli. 

Olbrzymią ilość głosów unieważ- 
niono, W trzech okręgach wyborczych 


spostrzeżeń. 


unieważniono socjalistom  kilkanżście 
tysięcy głosów, rzekomo dlatego, po- 
nieważ zamieniono numery 22 i 2 przy 
wkłedaniu do urny wyborczej, W ten 
sposób zlikwidowano mandaty P,P.S, w 
okręgu przemysłowym. 

Nigdy jeszcze nia było tak ogrom- 
nej liczby unieważnionych głosów. Do 
Senatu unieważniono aż 40000 głosów 
i 59.000 głosów do sejmu śląskiego ra- 
zem 100.000 głosów unieważniono. 

Są to wprost nieprawdopodobne 
cyfry, niebywałe w dzielnicy, gdzie prze- 
cież niema analfsbetów., 

Dziwny wynik wyborów przyniósł 
bardzo ciekawe zjazwisko. Oto Niemcy 
stali się języczkiem u wagi w Sejmie 

ląskim. 

Jeżeli chodzi o podział mandatów 
na opozycję i sanację, to Korfanty, 
Niemcy i socjaliści posiadają; 29 man- 
datów na 48, 


Czytelniku! 


Pamiętej, że jesteś bojownikiem le- 
pszego Jutra. 

Dlatego oddaj drugiemu swój nu- 
mer „Łodzianina* — niech go czyta i 
niech siebie i drugiego uświedania, wte- 


dy i ty i pismo spełnicie swoje zadanie. 


Nr. 49 
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„Bohatyry” 


Nieznanemu sprawcy 
poświęca autor 


W aureoli chodzisz bohaterskich 
czynów. Bronią twą brauning, majcher 
i pałka, Sędzią jesteś i katem. Tyś gło- 
sem „sumienia“ narodu idjotów, Niezna- 
ny jesteś, a jednak cię znają. W brzę- 
ku szyb tłuczonych i okrzyku napadnię- 
tych objawiasz się nagle i niespodzie- 
wanie znikasz. 

Gdzieś w lokalach gdzie Bezczelny 
Bandytyzm na szyldzie znak swój ma, 
zjawiasz się, bierzesz instrukcję, srebrni- 
ki i znikasz. Czasem glejt dostajesz i 
idziesz budzić „sumienie* narodu 

Tyś symbol „radosnej twórczości”. 
Ty wiesz co to „wyścig pracy“. W po- 
cie czoła pracujesz i nie masz kiedy 
nawet zmyć krwi z twych dłoni. 

Ty torujesz drogę ku zwycięstwu i 
do wygodnych foteli — księżom i rabi- 
nom, księciom i pachciarzom, fabrykan- 
tom iich loksjom. W cieniu twego maj- 
chera czują się bezpieczni. 

Tyś symbol ładu i porządku, ucz- 
ciwości i moralności. Wobec tego sym- 
bolu bezsilny jest kodeks i toga. 

Ty odpędzasz od Polski widmo tar- 
gowicy — bohaterze nieznany. 

Znają cię tylko meliny na przed- 
mieściach. O bohaterstwie twem wiedzą 
tylko dziewki, którym papierki krwią 
zbryzgane dajesz. Twarz twa znana jest 
tylko tym, którzy ci posłannictwo nadali. 

Bezimienne jest twe bohaterstwo. 
Nie możesz głosić o tem jakeś bez- 
bronnego z tyłu nożem zadźgał, z za 
węgła ustrzelił, jakeś robotniczy lokal 
napadł, zniszczył i ograbił. Chodzisz 
piechotą, auta ci nie dają. Dryndą „ca- 
dillaca* dogonić nie możesz, Nie dosta- 
jesz ni awansu, ni orderu. Wstydzą się 
ciebie i wypierają. Nierzadko gdyś nie- 

godny, giniesz tak jak g nęły twoje 
ofiary, 

Patronem twym Sieczko. Ducha w 
ciebie tchnął On. Publiczne bierzesz 
pieniądze, Sławę twą głoszą pisma sprze- 
dajne. Przeklina cię ofiar tysiące i tłum 
szarych robotników, których rąk krew 
nie splemiła — którzy jeśli się pławią 
we krwi, to we własnej. 

Tyś syty, oni głodni. Tyś wesół, 
oni zgnębieni. Tyś zbrodniarz — oni są 
uczęiwi. Tyś bohaterski sprawca niezna- 
ny, onl są ludzie z szarego tłumu. 

Gdy minie czas, gdy skończy się 
„wyścig pracy” i ustanie „radosna twór- 
czość* zejdziesz z piedestału nieznane- 
go sprawcy — znów staniesz się rze- 
zimieszkiem lub bandytą, będziesz na- 
padał i kradł bez rozkazu — dla chle- 
bal A gdy cię „glina” schwyte, gdy pój- 
dziesr pod kiucz, spotkasz tem, tych 
dostejnych, ugslowanych i utytułowa* 
nych, którzy ci nóż w rękę wrazili i 
napadać kazali — dla ich chleba! 


Kto jest wyzyskiwaczem? 
sanacyjne 


„Hasło Łódzkie” 


Ostatoio Sąd Pracy rozpatrywał 
18 spraw, wytoczonych przez robotni- 
ków i pracowników przeciwko praco- 
dawcom o odszkodowanie z racji zw^l- 
nienia z pracy, 

Z przewodów sądowych przekonić 
się można było, że tymi, którzy robot- 
nika wyzyskać chcieli, są ci, którzy tak 
wybitnie dążyli do zwycięstwa „jedynki“. 

A więc przedewszystkiem kiniarze. 


Właściciele kin „Grand Kino", „Mimoza“ | 


przegrali sprawy i będą zmuszeni wy- 
płacić pracownikom odszkodowanie. 
Po za tą sprawą ciekawa była roz- 
prawa, prowadzona przeciwko O>ozowi 
Wielkiej Pojski, na podstzwie skargi 
Jadwigi Stanieckiej, byłej sekretarki te- 
go obozu. Staniecka, jako sekretarka, 
miała płacone 100 zł. miesięcznie. 
nieważ;zwalniono ją z miejsca bez od- 
szkodowania, zaskarżyła „Obwiepol' o 
wypłatę za urlop i 3 miesięczne od- 
szkodowanie. Adwokaci występujący z 


ramienia „Obwiepolu* motywowali na- | 


tychmiastowe zwolnienie tem, że Sta- 
niecka wynosiła na miasto poufne wia- 
domości polityczne. Ponieważ jedna i 
druga strona zażądała przesłuchania 
świadków, rozprawę odroczono. 

Jednak  najcharakterystyczniejszą 
sprawą była rozprawa przeciwko „Ha- 
słu Łódzkiemu”. To pismo utrzymywa- 
ne wolą pana Szwankowskiego i ol- 
brzymim deficytem Resursy Rzemieślni- 
czej — było cały czas pachołkiem sa- 
nacji. Stawało niby w obronie robotni- 
ków. Obiecywałe, że jeśli sanacja zwy- 


Po-| 


cięży — natsąpi raj dla robotników. Co 
jednak nie przeszkadzało im, w imię ha- 
seł sanacji, wyzyskiwać własnych pra- 
cowników. Jeden z tych wyzyskiwanych 
Płuciennicezak Antoni, zaskarżył „Hesło” 
© 2.400 złetych odszkodowan Płu- 
cienniczak został zaangażowany na kie- 
rownika drukarni z płacą 200 zł. tygod- 
niowo. Ale ponieważ był on dla nich za 
drogi wymówili mu na 2 tygodnie i u- 
sunęli go. 

Płucienniczak zaskarżył „Hasło“ o 
zapłacenie mu kwoty zarobku za 12 ty- 
godni, przysługującego mu, jako pracow- 
nikowi umysłowemu. Sąd Pracy, kwotę 
przysądzł. „Hasło apelowało — jed- 
nak Sąd Okręgowy zatwierdził | wyrok 
Sądu Pracy. „Hasło“ wniosło sprawę 
de Sądu Apelacyjnego, który przekazał 
ją do powtórnego rozpatrzenia Sądowi 
Pracy, ale w nowym składzie. 1 Sąd 
Pracy w nowym składzie wydał wyrok, 
mocą którego „Hasło“ musi zapłacić 
Płucienniczakowi kwotę zł. 2400 oraz 
koszta sądowe w wysokości 200 zł. ra- 
zem 2600 zł. 

Tak to”sanacyjni opiekuni postę- 
pują z pracownikami. O tem pracowni- 
cy umysłowi winni pamiętać. 


Po 2 miesiące 
. e . 
więzienia. 

W dniu 11 września na ulicach Ło- 
dzi w różnych punktach odbyły się mani- 
festacje z hasłem: precz z dyktaturą, niech 
żyje demokracja. 

W dniu tym około pół do dziesiatej 
przed starostwem powiatowem przy ulicy 
Piotrkowskiej 100 zebrała się grupa mani: 
festantów, która, jak podała prasa miej- 
scowa, „przy wznoszeniu okrzyków prze- 
ciwko rządowi obecnemu“ —  powybijała 
wszystkie szyby w starostwie, 

Przybyła policja rozproszyła manife- 
stantów. :Poczem nastąpiły aresztowania. 
Aresztowano wówczas Kazimierza Maj- 
chrzaka, Kazimierza Kuljona, Władysława 
Jędrzejczaka, Nikodema Włodarczyka i Jó- 
zefa Adamczewskiego Aresztówanych osa- 
dzono w więzieniu w Łęczycy. 

W dniu 26 listopada odbyła się prze- 
ciw nim rozprawa sądowa przed Sądem 
Okręgowym w Łodzi. Oskarżał prokura- 
tor Szczech, sądzili wiceprezes lllinicz w 
asyście sędziów Jesionowskiego i Tusla- 
nowskiego. 

Podsądni nie przyznali się” do winy, 
stwierdzając swe przypadkowe znalezienie 
się na terenie, na którym policja dokony- 
wala aresztów. Świadkowie obrony to sa- 
mo podkreślali. Natomiast świadkowie o- 
skarżenia policjanci jednobrzmiąco 
oskarżali oskarżonych o czynny udział w 
zaburzeniach. 

Bronili aresztowanych adwokaci Le- 
wicka, Kempner, Hartman, mistrzowsko od- 


| pierając motywy oskarżenia. 


Sąd po wysłuchaniu oskarżenia pro- 
kuratora i obrony skazał wszystkich are- 
sztantów na dwa miesiące więzienia z za- 
liczeniem dotychczasowego aresztu. Po- 
nieważ aresztowani odsiedzieli już prze- 
szło dwa miesiące *— "zostali zwolnieni 
z więzienia. 


Przed kilku dniami odbyły się wy- 
bory kantonalne w Genewie, które przy- 
nicsły walne zwycięstwo naszym towa- 
rzyszom. Socjaliści genewscy nie zdo- 
byli wprawdzie większości, ele mają 
większość względną, bo są najsilniejszą 
partją. Od r. 1920 zaznacza się stały, 
niepowstrzymany, zwycięski pochód so- 
cjalizmu. W roku 1920 zdobyli socjaliści 
26 mandatów, w roku 1923—29 manda- 
tów, w roku 1927—32, a przy obecnych 
wyborach 37 : mandatów. Natomiast 
wszystkie ugrupowania burżuazyjne wy 
kazują stratv. Radykali uzyskali 22, U. 
DE. (grupa faszyzująca) 15, demokraci 
12, Niezeleżni 14 mandatów. Komuniści, 
którzy otrzymali znikomą ilość głosów 
nie uzyskali ani jednego mandatu, jak 
zresztą przy wszystkich poprzednich 
wyborach. Z całym naciskiem należy 
podkreślić jednolitość frontu robotni- 
czego w Genewie, co wydaje tak świet- 
ne rezultaty. 


W dniu 17 b. m. rozpoczął się 
przed sądem w Lugano, stolicy szwaj- 
carskiego kantonu Ticino, tuż nad gra- 
nicą włoską, proces przeciw słynnemu 
lotnikowi antyfaszyście Bassanesiemu, 
który przed kilku miesiącami przeleciał 
przywatnem samolctem nad Medjola- 
nem i rozrzucił odezwy przeciw faszyz- 
mowi. W drodze powrotnej wylądował 
w Szwajcarji i został aresztowany. O: 
becnie staje przed sądem wraz z dwo- 
ma innymi emigrantami włoskimi Tar- 
chianim i Rosselim. Wszyscy trzej są 
oskarżeni o nadużycie prawa azylu 
przez narażenie na szwank stosunków 
Szwajcarji z ościennem państwem. Pro- 
kurator żąda skazania Bassanasiego na 
5 miesięcy, 1000 franków kery i wyda- 
lenie ze Szwajcarji z zakazem powrotu 
do końca życia, zaś Tarchianiego i Ros- 
sielego na 2 tygodnie więzienia, 500 
franków kary i wydelenie ze Szwajcarji 
na 10 lat. 


Bassanesi przyznał się otwarcie 
do popełnienia inkryminowanego mu 
czynu oświadczając, że winę za to po- 
noszą brutalne rządy faszystowskie. 
Mussolini zamknął przed Włochami 
wszystkie drogi legalnej walki o wol- 
ność, zmuszając ich tem samem do 
walki środkami nielegalnemi. — Jego 
współoskarżony Tar bizni, b. redaktor 
naczelny medjolańskiego „Corriere dal- 
la Sera“ oświadczył, że kanton Ticino, 
którego reprezentantami są sędziowie, 
przed którymi stoi. jest najlepszym do- 
wodem, że obywatele narodowości 
włoskiej umieją się rządzić demokra- 
tycznie (Ticino jest  etnogrrficznie 
| włoskie). 


Już 
Podwyżka komornego? 


Wprowadzenie 10 i pół 


godzinnego dnia pracy. 


Zmniejszenie świadczeń socjalnych. 
Tak dziękuje sanacja wyborcom. 


Półoficjalne komunikaty zapowiada- 
ją, że jedną z pierwszych ustaw, które 
przedłożone zostaną Sejmowi — jest usta- 
wa o podwyższeniu komornego o 72 proc. 

Projekt ten jako pochodzący ze sfer 
rządowych zostanie oczywista entuzjasty- 
cznie uchwalony przez klub B. B, — Pan 
Szymm*l, — przedstawiciel kamieniczni- 
ków wybrany częściowo głosami robotni 
ków łódzkich, otumanionych przez p. Wasz- 
kiewicza i Fichnę, może z radości pocie- 
rać ręce. 

Znienawidzona ustawa o ochronie 
lokatorów zostanie więc zniesiona! 

Czy cieszyć się będą z tego robo- 
tnicy łódzcy? Czy cieszyć się będzie te 
dziewięćdziesiąt kilka tysięcy wyborców, 
pracowników i robotników, drobnych kup- 
ców i rzemieślników, dla któryah ciężar 
podwyżki komornego będzie nie do znie 
sienia, dziesiątki ludzi będą się musiały 
gnieździć w jednym pokoju, wzmoże się 


gruźlica i choroby zakaźne o to, čo 
| proletarjat otrzyma zamiast obiecywanego 
mu przed wyborami raju! 

Dostaną również prezenty fabrykan- 
ci — już dziś wprowadza się projekt o 
przedłużeniu dnia pracy do 10 i pói go- 
dziny w przemyśle budowlanym i wszyst- 
kich działach produkcji ztym przemysłem 
związanych. Pierwszy wyłom w zasadzie 
aśmiogodzinnego dnia pracy będzie zro- 
biony. Za nim pójdą dalsze! 

Dalej zamierza się wprowadzić refor- 
mę ubezpieczeń społecznych. W pierw- 
szym rzędzie polegać ona będzie na 
zmniejszeniu składek dla pracodawców — 
no i zmniejszenie świadczeń dla ubezpie- 
czonych. 

Klasa robotnicza Polski ma więc 
istotne powody do radości z powodu 
zwycięstwa Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem! 

<< 


| 


p 


| 


Walne zwycięstwo 
socjalistów genewskich. 


Wynik wyborów genewskich ma 
wielkie znaczenie o wiele wybiegające 
poza mury cichej Genewy. Genewa bo- 
wiem jest tem miastem, gdzie ognisku- 
ją się nici wielkiego światowego kapita- 
lizmu. Tu dokonywują „kapitanowie“ 
przemysłu transakcji, pomyślanych na 
olbrzymią skalę, które potem dają się 
odczuć na losach milionów robociarzy 
w postaci czy to nagle zdrożałych to- 
warów, czy płac obciętych, czy też 
z dnia na dzień zamkniętych fabryk. 

Tu w Genewie mają swoje siedziby 
wielkie banki, wydzielające swoim ak- 
cjonarjuszom, ao najtłuściejsze dywi- 
dendy, cierpliwie „ciułane* ze znojnej 
pracy robociarzy. 

Tu wreszcie ma swoje siedziby 
Liga Narodów i Międzynarodowe Biuro 
Pracy. Stąd oczy całego Świata są stale 
zwrócone na Genewę. Zwycięstwa ro- 
botnicze odniesione w tem mieście ma 
olbrzymią doniosłość. 


Faszyzm znów przed sądem. 


Lud uciemiężony ma prawo się bronić. 


Oskarżony Karol Rossel, którego 
ucieczka z wyspy Lipari w towarzyst- 
wie Fausta Nittiego i Emila Lussy wy- 
wołała w swoim czasie wielkie wraże-. 
nie, opowiedzieł w prostych słowach 
swoje dzieje: „Miałem — mówił — we 
Włoszech dom, zabrano mi go; misłem 
pismo, wypędzono mnie zeń; miałem 
katedrę uniwersytecką, zniesiono ją; 
rzucono mnie do więzienia i zesłano, 
Miałem przyjaciół, Matteotiego, Amendo- 
lę i innych. Zamordowano ich. My bę- 
dziemu dalej walczyć. 

Na zapytanie przewodniczącego 

sądu: Pan nawoływał do powstania?" 
Rosseli odparł: „Przeciw tyranji”, a na 
uwagę przewodniczącego, że podstawą 
wolneści są ustawy i ład, odparł: „Ist- 
nieje nietylko prawny, ale i moralny 
ład. Prawo samoobrony głoszone jest 
ciągle w ciągu dziejów. Jesteśmy goto- 
wi iść do więzienia, zle wytrwamy w 
walce dogóki żyjemy. W walce tej bro- 
nimy sprawy cywilzacji”. 
r Następnie przesłuchiwano świad- 
ków, między nimi tow. Filipa Turatiego, 
przywódcę emigrackiej włoskiej partji 
socjalistycznej, który wydał o Bassane- 
sim i Rosselim jak najlepszą opinię. — 
Pomiędzy innemi świadkami z kół emi- 
gracji włoskiej znajdoweł się hr. Sfo- 
rza, który na zapytanie o miejsce za- 
mieszkania odpowiedział, że jego miej- 
scem zamieszkania jest Rzym, lecz o- 
becnie przebywa w Paryżu. gdyż pobyt 
we Włoszech stał się dlań nieznośnym. 
Z zeznań świadków Szwajcarów wyni- 
kało, że czyn Bassaniego spotkał się z 
wielkim entuzjazmem wśród etnogra- 
ficznie włoskiej ludności Ticina. 


Wymiana sukcesów. 


Sanacyjny „Przełom“ nazywa wy- 
nik wyborów „dużym sukcesem moral- 
nym (Il), poczem pisze: 

„Wrażenie tego wielkiego sukcesu 
moralnego zosteło — bezwątpienia — 
osłabione w pewnej mierze (?) przez 
użycie środków nacisku ze strony ad- 
ministracji, przez unieważnienie list 
Centrolewu w niektórych okręgach 
przez ostrą cenzurę i represje prasowe... 

Dzięki jednak wywarciu w niektó- 
rych okręgach presji na wyborców 
(możnaby wprawdzie sprzeczać się o 
to, czy metody tej presji były zawsze 
odpowiednie) sukces moralny tylko — 
został zamieniony (7) w sukces pań- 
stwowo - prawny tak wielkiej wagi j 
kim jest wytworzenie w drodze wybo- 
rów większości sejmowej. Dla linji roz- 
woju Państwa fakt ten może mieć zna- 
czenie historyczne“. 

Od takich „historycznego znacze- 
nia faktów“ państwa zapadają się w 
nicość. 


Aresztowanie pięciu 


adwokatów Ukraińców 


W dniu 24 listopada r. b. policja 
przeprowadziła rewizje w kancelarjach 
5 adwokatów w Tarnopolu, mianowicie 
Olejnika, Łypy, Jakimczuka, Ładyki i 
Onoferki. W wyniku rewizji wszystkich 
pięciu adwokatów aresztowano. 


"nik propagandy politycznej w armii), 


denta „United Press“ i udzielił 


6 N 49 
t a_a sa w odniesieniu do regulaminu prac sej- 
mowych. Za kandydaturą p, Switalskie- 
go przemawia jego szeroka populer- 
3 W dniu 26 listopada 1930 roku, zmarł przeżywszy let 39 ność 


Już w piątek wieczór mówiono 
o wybuchu rewolucji w Rosji, o zamor- 
dowaniu Stalina, 0 przerwaniu połą- 
czeń telefonicznych i telegraficznych 
itd. W sobotę na Berlin zaczęły nad- 
chodzić dalsze alarmujące wiadomości, 
którym ze strony sowieckiej urzędownie 
zaprzeczono. Ponieważ świat już się 
przyzwyczaił do takich alarmów, które 
dotychczas nigdy się nie sprawdziły, 
zaczęto powątpiewać, czy i obecne do- 
niesienia mają jakieś podstawy. 

Co się okazuje ? Faktem jest, że 
w środę lub czwartek ubiegłego tygo- 
dnia w Moskwie zamknięto 
wszystkie ulice prowadzące na Kreml. 
Stąd powstały pierwsze pogłoski o ni 
zwykłych wypadkach Dalej okazało się, 
że tylko połączenia telefoniczne z Rosją 
były przerwane, ale tak samo była prze- 
rwa z Litwą i Łotwą — widocznie wsku- 
tek wichury, która szalała w całej Eu- 
ropie północno-wschodniej. Natomiast 
połączenia telegraficzne i radjowe fun- 
kcjonowsły w porządku, Jak donosi 
„Vorwärts“, ministerstwo spraw zagra- 
nieznych w Berlinie otrzymsło w sobo- 
tę rano telegram z Moskwy, wysłany 
w piątek w nocy. Treść telegramu nic 
nie mówi o nadzwyczajnych zajściach, 

W ostatnich dniach zaszło jednak 
kilka wypadków. które mogły być pod- 
stawą tych pogłosek, Między innemi 
urzędowy organ wojskowy „Czerwona 
Gwiazda“ wychodzi od 16 b. m. pod 
zupełnie zmienioną redakcją. Dotych- 
czasowi redaktorzy: Gamarnik (kierow- 


Eideman (dyrektor akademii wojskowej) 
i Degtjarew (pomocnik Gamarnika) zo- 
stali usunięci, a naczelną redakcję objął 
nieznany nikomu Lande. Ponieważ ta 
zmiana w redakcji nastąpiła bez po- 
dania powodów, zrozumiałem jest, że 
dało to powód do rozmaitych pogłosek. 
Zupełnie nieprawdopodobne są po- 
głoski, jakcby na czele buntu przeciw 
Stalinowi miał stać Woroszyłow. Wia- 
domo przeciwnie, że Woroszyłow gorą- 
co popiera Stalina, walcząc razem z nim 
przeciw opozycji. Dzięki właśnie popar- 
ciu Woroszyłowa Stalin może bez oba- 
wy znieść parę niepowodzeń w biurze 
politycznem, gdyż ostatecznie zawsze 
poua przeprowadzić swą wolę. Wszyst- 
ie wogóle pogłoski o przewrotach 
w Rosji, które pojawiają się przynaj” 
mniej raz na kwartał, należy brać bar- 
dzo ostrożnie. Znawcy stosunków twier 
dzą na podstawie naoczych świadectw, 
że rządy komunistyczne są silne i nie 
grozi im, przynajmniej w najbliższej 
przyszłości, żadne niebezpieczeństwo. 


SALI I DAL LIL LILIA 
Wiadomości polityczne, 


Czy Stalin iest dyktatorem? 


? 


W sobotę przyjął Stalin korespon- 
mu wy- 
wiadu na temat stosunków w Rosji, Przy 
rozmowie był też obecny komisarz dla 
spraw wojskowych Woroszyłow. Næ za- 
pytanie korespondenta, czy jest dykta- 
torem, Stalin odpowiedział z uśmiechem 
„Ludzie, którzy mi nadają ten tytuł, nie 
rozumieją struktury rządu sowieckiego i 
partji komunistycznej, która nie do” 
puszcza, aby jednostka choć najzdol- 
niejsza mogła odgrywać rolę dyktatora. 
Mogę na te twierdzenia -: odpowiedzieć, 
że są one komiczne”. Woroszyłow po- 
dzielił zdanie otalina, gdyż i on śmiał 
się głośno i zauważył, że gdyby wynikł 
zatarg między nim a partją, straciłby 
natychmiast swe stanowisko na rzecz 
innego, którego partja wyznaczyłaby. 


Teatr Świetlny 


PRZEDWIOŚNIE 


ul. Żeromskiego 74/76. 
CENY MIEJSC PODW.: I — 1.25 zł., II — 90 gr., III — 60 gr.) 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 50 gr. 


Dojazd tramwajami: 5, 6, 8, 9 i 16. 
DZIŚ I DNI NASTĘPNYCH! 


Raw. „KAMELEON* 
w Kinie Spółdzielni Sienkiewicza 40. 


Ceny miejsc od 1.30 zł. do 3 


Codziennie 2 przedstawienia o godzinie 7.45 i 9.45. 


W niedzielę 3 przedst. 5.45, 7,451 9.45. Dziś i dni 


CENY OGŁOSZEN: 


Ceny ogłoszeń należy rozumieć za 


pod kier. art. B. Orliń- 
skiego i W. Boruńskiego. 


ś.p. 


Sylwester 


Domański 


Pratownik Wydziału Opieki Społecznej. 


Cześć Jego pamięci. 


Magistrat m. Łodzi 


Zebranie się parlamentu 
austrjackiego. 

Pierwsze posiedzenie nowego par- 
lamentu austrjackiego zostało zwołane 
na 2 grudnia. Do tej chwili sytuacja po- 
lityczna nie jest wyjaśniona, mianowicie 
nieprzyszło do porozumienia między 
chrześc społecznymi?a blokiem Szobera 
co do utworzenia większości. Szober 
żąda, aby rząd Vaugoina natychmiast 
ustąpił, podczas gdy klub chrześć. spo- 
łeczny stoi na stanowisku, że ustąpienie 
może nastąpić dopiero na żądanie par- 
lamentu tj. gdyby rząd otrzywał wotum 
nieufności. Dla wyrównania tych różnie 
prezydent republiki Miklas ujął w swe 
ręce dalsze prowadzenie rokowań i w 
tym celu konferuje z przywódcami par- 
tyj. M. in. przyjęty został tow. Seitz, 
który oświadczył, że wedje reguł kon- 
stytucyjnych socjaliści, jako najsilniejsza 
partja powinna otrzymać misję utwo- 
rzenia rządu. 


Znowu pogłoski o rozłamie 

w Angielskiej Partji Pracy 

„Sunday Chronicle“ donosi, że po- 
sel Mosley, który z powodu ` nieprzyję- 
cia jego wniosków w sprawie zwalczania 
bezrobocia wystąpił z rządu Mac Do- 
nalda, jest zdecydowany z 30 innymi 
posłami wystąpić z partji pracy i u- 
tworzyć nową partję, jeżeli komitet wy- 
konawczy partji pracy wytoczy posłowi 
Brownowi śledztwo dyscyplinarne za to, 
że ogłosił poufne dokumenty partyjne. 
Przygotowania do utworzenia nowej 
partjiśmają już być ukończone, program 
jej opierałby się na opracowanym przez 
Mosleya planie walki z bezrobociem. — 
Mosley ma ogłosić wezwanie do młod- 
szych członków partji, aby dopomogli 


mu do „wysadzenia starej gwardji ze 
siodła”. 
Pogłeski rozłamowe ukazały się 


już nieraz i wszystkie były tylko poboż- 
nemi życzeniami. 


Hocki-klocki. 


W Nr. 234 sanacyjnego „Kurjera 
Wileńskiego" czytamy takie zdanie: 

„Nietylko ludzie, nawet konie po- 
winny odmawiać swą „końską modlitwę” 
Za marsz. Piłsudskiego, który znacznie 
ulżył ich losowi”. 


„Nieznanemu wyborcy”. 


W B.B. rzucony został projekt 
ułożenia na jednym z placów w stolicy 
płyty kamiennej ku czci „Nieznanego 
wyborcy”, który wyłącznie przyczynił 
się do „zwycięstwa” listy Nr. 1. 


„Odprawa posłów" — nie- 
greckich. 


Przed pierwszem posiedzeniem no- 
wego Sejmu ma się odbyć odprawa po- 
słów i senatorów ze „zwycięskiego“ 
klubu B. B. na dziedzińcu pałacu Bel- 
wederskiego. 

Data odprawy jeszcze nie jest usta- 
lona. Narazie opracowany jest program, 
który pomiędzy innemi obejmuje zhiór- 
kę na dziedzińcu Belwederu, przemó- 
wienie premjera lub jego zastępcy, od- 
Śpiewanie przez * wszystkich pieśni 
„Pierwszej Brygady”, pochód z pochod- 
niami do Sejmu, a na zakończenie 
bankiet. 

Warunki — na prezesa. 

Najaktualniejszą troską B. B. jest 
w tej chwili ustalenie osoby msrszałka 
Sejmu i marszełka Senału. Kandydatów 
jest podobno tylu, ilu posłów. Najwię- 
cej szans, mają — jak nas informują 
z kół „sanacyjnych* — minister Spra- 
wiedliwości p. Car i b. premjer Swital- 
ski. Za kandydaturą p. Cara przema- 
wiają jego zdolności interpretatorskie, 
mogące znaleźć szerokie zastosowanie 


Ceny miejso zniżone. W soboty od g: 2 do 
4-ej po poł. i w niedziele od g. 12 da 3 po pol 


wszystkie miejsca po 75 i ! zł. 
Dziś i dni następnych! 


Najorginalniejsze i najciekawsze arcydzieło filmowe. Twór 4-leiniej wytężonej 
pracy, stworzony pod protektoratem rządu ameiykańskiego. 


Simba, król puszczy 


Pelen emocji i sensacji film z głębi dżungli afrykańskiej przy udziale słyn- 
nych i nieustraszonych podrużników 


Martina i Osy Johnson. 


Wspaniała ilustracja muz. wielkiej orkiestry symf. pod dyr. L KANTORA. 
Początek przedstawień o godz. 4 po pol, w soboty ofgodz. 2-ej, w niedziele o godz, 12-ej 


Piotra 
Wielkiego p.t. 


w rolach 
głównych 


Dziś i dni następnych 
wielkia rewja humoru, 
tańca i śpiewu p. t. 

W PROGRAMIE: 


PERN atrakcyjne izespołowe. 


wiersz wysokości 1 milimetra, 


Redaktor odpowiedzialny: AL. NOWAKOWSKI 


ostatniego o godz. 10-ej wiecz. 


AED PERZEPYE TUI IEC O CZ ZOEYTOEĘ 
Majestatyczne arcydzieło mistrza reżyserów Strzyżewskiego. Niezwykłe 
dzieło urodziwej temperamentu markietanki, która zdobyła serce cara 


KATARZYNA I 


Lil Dagower, Dymiter Simirow i Piotr Voss. 
W sobotę, i w niedziełę, bież. mies. PORANKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY Ceny: dla dzieci 20 gr. dla dor. 50 gr. 
| LP. ESEO MAr KZ O OGIO I TYT 


Szukasz SZCZĘŚ 


Inscenizacje, skecze, numery solowe, 


Kierownictwo muzyczne C. KANTOR. 


Drukarnia Udziałowa w Łodzi, Gdańska 101. Tel. 166-87. 


Ten ostatni? kandydat uzależnia 
jednak przyjęcie godności marszałkow- 
skiej od warunku, aby każde chociażby 
nejkrótsze przemówienie przyszłego pre- 
zesa Sejmu bezwzględnie nadawane by- 
ło przez radio. 


Po wyborach. 


Wielu wyborców zastanawiało się 
nad wyborem listy, głosowało na „pierw- 
szą lepszą”. 


w dodawaniu mylą si 
tylko na swoją korzyść. mj 2: 

Ofiarność niektórych miejscowości 
w oddawaniu głosów na jedynkę była 
tak wielka, żejmożna”do nich zastoso- 
wać powiedzenie: „Dali więcej, niż mieli”. 

Stwierdzenie wypadków głosowa- 
nia w nowym sejmie będzie się odby- 
wało w sposób następujący: 

Marszałek Sejmu wcła: 

— Baczność! od prawego odlicz! 

Podobno w prezydjum Sejmu za- 
siądzie poseł Dobosz? będzie on zbęb- 
niał posłów na zbiórki sejmowe. 


W dniu 15 sierpnia obchodzimy 
„święto żołnierza polskiego* — podobno 
dzień wyborów 16 listopada ma być 
obchodzony jako „święto pułkownika 
polskiego". 

- („Wróble na dachu*) 


W okresie wyołbrzymionych 
zasług. 


— Walek co to za święto? 

— Wiadomo, rocznica powstania 
polskiego wojska przeciw moskalom. 

— A kto to powstanie wywołał ? 

— Wiadomo, dziadek | 


Zbieg okoliczności, 

Szczególnym trafem... osobliwym 
zbiegiem okoliczności... ślectwo praco: 
wicie prowadzone w Brześciu nad Bu- 
giem przez sędziego Demanta zakoń: 
czyło się równo w dzień po wyborach. 
Ani o jeden dzień wcześniej, ani później, 
równo, jak cyrklem odmierzył... 

Wywiezienie więźniów z Brześcia i 
urlopowanie Kostka-Biernackiego cka- 
zało się możliwe, gdy skończyły się wy- 
bory. Ten zbieg dat to niewątpliwy przy- 
padek, 

Dziwne przypadki niesie z sobą 
życie, Oczywiście życie w erze sana- 
cyjnej, 

Na karb przypadku złożyć też na- 
leży tę rzadką okoliczność, że sąd mógł 
za możliwe uznać wypuszczenie z wię- 
zienia za kaucją tylko tych byłych po- 
słów, którzy nie zostali 'ponownie wy- 
brani. Z wybranych ponownie do Sejmu 
sąd nie mógł wypuścić ani jednego. Nie 
mógł. Poprostu nie byłoby to zgodne 
ze sprawiedliwością, z ustawami, które 
w Polsce obecnej są tak szanowane i 
tak starannie przestrzegane. 


W niedzielę, dn. 30 listopada rb. o go- 
dzinie 10 rano w Kinie Oświatowym, 
odbędzie się 


Poranek Wokalno-Muzyczny 


urządzony staraniem chóru Ł O.M.T.U.R, 
Ze współudziałem orkiestry bałałajkowej 
pod kier, p. Gorłowa, na cytrze p. Hencz 
Ceny biletu: I m, 1 zł, Il m. 50 gr. 
Bilety do nabycia przy kasie w dniu 


„Bagatell“ w Krakowie Józef Kinelski, 


cia? — wstąp na chwilę! :: 


UDZIAŁ BIORĄ: W. Cesark», J. Leonowicz, T. 
ska, Lopek Boruński, nowozaangażowany aktor teatru 
B. Orliński, 
Z. Suwalski. J. Szymański oraz Kameleon- 
a pO WARN 


poranku. 


NASTĘPNY PROGRAM: 


Po zachodzie słońca, 


w rolach głównych. 
MARY DUNCAN i CHORLES 
RORELL 


ma 


w 2 częściach — 10 OUr. 
pióra: Buma, Kruka, Ro- 
Toma. Własta i 
Wło-bora. 
REŻYSERJA: B. Orliński. BALET- 
MISTRZ. J. Szymański, DEKORAC- 
mmJE: art. mal, Wł. Nowakowski m 
mnro anea 


Liszew- 


girls. 


Z A ŚR WZ 
Wydawca: Łódzki O. K. R. P,P. S. Adam Boroń: 


